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WIELKI DZIEŃ W PROCESIE BRZESKIM
ZEZNANIE BYŁEGO PREMJERA PROF. K. BARTLA.

WARSZAWA, 18.11. (Teł. wił.) Rozpra­
wy rozpoczęto dziś o godz. 10 min. 20 ra- 

Jako pierwszy świadek zeznaje b.. po­
seł i b. więzień brzeski, p. KAROL PO­
PIEL.

KWESTJA ZAPRZYSIĘŻENIA.
Prok. RAUZE w myśl art. 110 p.c.k.p.k. 

zgłasza ekscepcję od przysięgi. Tłomaczy 
że świadek jest oskarżony w sprawie i 
tylko postępowanie względem jego oso 
by zostało wyłączone.

Obrona nic oponuje przeciwko wnio­
skowi prokuratora.

Sąd postanowił zbadać świadka bez 
przysięgi.

ZEZNANIA SW. POPIELA.
ŚWIADEK POPIEL jest prezesem 

stronnictwa NPR. Był prezesem klubu 
NPR. w trzecim Sejmie. Zrzekł się man­
datu we wrześniu 1927 r. Świadek wyja­
śnia, że stronnictwo NPR. pod względem 
społecznym szło zawsze łącznie ze stron­
nictwami radykalnemi w Sejmie, zaw­
sze jednak stało na stanowisku poszano­
wania prawa, czy to w 1922, czy 25, wre­
szcie w 26 r.

Adw. LAND AU: Kto z ramienia NPR. 
wchodził do t. zw. sztabu Centrolewu?

— Sztabu we właściwem znaczeniu nie 
było, istniała tylko komisja porozumie­
wawcza. Wchodzili do niej prezesi i wi­
ceprezesi klubów parlamentarnych. Pre­
zesem klubu NPR. był wówczas pos. Ro- 
guszczak.

— Na ezem polegał udział NPR. w kon 
gresit krakowskim?

— Mieliśmy przyznaną odpowiednią 
ilość miejsc dla delegatów. Położyliśmy 
główny nacisk na udziale przedstawicie­
li Pomorza, Poznańskiego i Górnego Ślą­
ska jako żywiołów, najbardziej obytych 
z forn.-a.mi demokratycznemi. Stworzy­
liśmy ad hoe straż porządkową z człon­
ków naszego stronnictwa z terenów Za­
głębia. Ja przemawiałem w imieniu 
stronnictwa w Starym teatrze.

— Kto wchodził w skład prezydjum 
kongresu z łona partji?

— Posłowie: Roguszczak i Milczyński. 
Na rynku Kleparskim pos. Jankowski.

— Ilu członków było w prezydjum 
kongresu?

— Dwunastu.
— Kto był z oskarżonych?
— Jeśli się nie mylę, tylko p. Witos.
Adw. LAND AU: Czy osoba p. Ignace­

go Mościckiego była znana posłom?
— Bardzo mało. Kiedy wypłynęła je­

go kandydatura, musiałem długo tłoma- 
<»yć kolegom kim on jest i jakie znaj­
duje stanowisko.

Adw. LAND AU: Czy pan był w tej 
♦prawie oskarżony?

— Tak jest.
— Co się stało z pańską sprawą? Czy 

pan otrzymał jakieś zawiadomienie?
— Żadnego zawiadomienia o wyłącze­

niu sprawy nie otrzymałem. W maju rb. 
przeniosłem się do Poznania. W tym cza­
sie dowiedziałem się, iż oskarżeni byli 
Mywani przez p. Demanta celem oka- 
Wia im śledztwa. Nie mając zawiado­
mienia, zgłosiłem się sam do sędziego 
Pemanta. Ten mi powiedział, że sprawa 
Jest wyłączona, bo będzie zamianowany 
specja'lny sędzia śledczy, który będzie 
badał sprawę „Protekty4* i wogóle całą 
sprawę masek gazowych.

— Czy sprawa Protekty była badana 
kiedy w sądzie?

—- Tak jest, chociażby w sądzie woj- 
skotwym w 1927 r. podczas procesu gen. 
Żymierskiego.

— Jakich czasów sprawa „Protekty44 
s’ęga?

— Od IW rofcw

— Od kiedy zaczęto ją poruszać w 
związku z osobą pana?

— Zaraz po zamachu majowym.
PRZEWODNICZĄCY: To nie ma zna­

czenia dla sprawy.
Adw. LANDAU: To ma duże znacze­

nie. Ja clicę stwierdzić, że pos. Popiel 
jest postacią, która zgubiła swego auto­
ra. Clicę stwierdzić, że akt oskarżenia 
jest tylko dziełem przypadku, pokrywa­
jącym więzienie brzeskie. Sprawę posła 
Popiela wydzielono, gdyż chciano choć 
jednemu z oskarżonych dołączyć nieco 
pospolitych przestępstw w myśl znanego 
wywiadu, ale zrobiono to z takim po­
śpiechem, że samego oskarżonego zgu­
biono. Chcemy ustalić, że spraw a karna 
wytoczona przeciwko pos. Popielowa jest 
w istocie pozbawiona treści. W tej kwe- 
stji zadam tylko kilka pytań...

PRZEWODNICZĄCY: Więc proszę.
Adw. LANDAU: Kiedy była sprawa 

gen. Żymierskiego?
— W lipcu, sierpniu i wrześniu 1927 r.
— Czy była tam o panu mowa?
- Tak.
Świadek wspomina następnie, że w 

związku ze stawianemi mu zarzutami wy 
czerpał wszelkie środki, możliwe dla ich 
wyświetlenia. Poddał się sądowi mar­
szałkowskiemu, ale władze odpowiednie 
nie chciąly przedstawić dokumentów. W 
dniu 19 września 1927 r. złożył mandat 
sejmowy, usuwając przeszkodę immuni­
tetu poselskiego. Od tego czasu napróż- 
no oczekiwał na sprawę.

— Czy nigdy pana nie badano w tej 
sprawie?

— Nie. Praw da. Owszem przypominam 
sobie w nocy 9 października w Brześciu...

Świadek opowiada dalej z widocznem 
wzruszeniem.

BYŁY PREMJER BARTEL.
Następnie zeznawał przeszło 5 godziny 

b. premjer prof. BARTEL.
Adw. BERENSON: Zwracam się do 

pana, panie premjerze...
Prof. BARTEL: Nie jestem prcmjerem, 

ale profesorem.
— Więc jako do byłego premjera, za­

mieszkałego na kresach południowo - 
wschodnich zwracam się: Czy wiadomo 
panu, że akcja rewolucyjna Centrolewu 
miała wpływ ujemny na ukształtowanie 
się stosunków z mniejszościami?

— Ja takiego związku nie widzę.
— Nie miał pan profesor o tern żad­

nych informacyj?
— Nie przypominam sobie, abym miał 

tego rodzaju meldunki.
Adw. BERENSON zapytuje o stosunek 

Centrolewu do niego.
Prof. BARTEL: Przedtem, panie me­

cenasie, musimy ustalić co to pojęcie 
Centrolewu?

Adw. BERENSON: Właśnie my tu o 
to walczymy z panem prokuratorem ód 
dwudziestu dni. Przez Centrolew rozu­
miemy sześć stronnictw opozycyjnych 
bez Klubu Narodowego. Czy pan miał 
coś z opozycją do czynienia?

— Oczywiście tak, jak każdy premjer.
— Jak ująć ten stosunek? Czy opozy­

cja ustosunkowała się rewolucyjnie i 
zmierzała do zamachu?

— Ustąpiłem w kwietniu 1929 r., by­
łem zagranicą i postanowiłem się wyco­
fać z życia politycznego. W okresie mo­
jej nieobecności w Rządzie stosunki po­
lityczne zaostrzyły się bardzo. Z gazet 
wiedziałem, że nastroje opozycyjne ro­
sną. Zostałem wezwany pismem odręcz- 
nem p. Prezydenta. Mówiło się wiele o 
zmianie Konstytucji. Była konferencja, 
w której wziął udział p. Prezydent, mar­
szałek Piłsudski, pp. Świtalski, Sławek, 
Dutkiewicz i Makarewicz Pod przymu­

PRZEWODNICZĄCY przerywa: O tej 
sprawie mówić nie można.

(Na ławie obrończej i wśród oskarżo­
nych powstaje silne podniecenie).

Adw. RUDZIŃSKI (pod adresem prok. 
Grabowskiego, który się uśmiecha): To 
jest bardzo wesołe, panie prokuratorze?

Adw. GRALINSKI: My tego uśmiechu 
panu prokuratorowi nie zapomnimy.

Adw. BERENSON: Proszę pana, dla­
czego pana, a nie innych, którzy właści­
wie brali udział w akcji Centrolewu po­
ciągnięto do odpowiedzialności z art. 100 
i 101. Przecież pan wówczas nie był w 
trzecim Sejmie?

— Ja jestem ofiarą przekonania, że je­
stem stronnikiem gen. Sikorskiego. U- 
ważano mnie od maja za ekspozyturę Si­
korskiego na terenie Sejmu, a to dlatego, 
że się za nim ująłem, kiedy po słynnym 
raporcie oficerów w Sulejówku p. Pre­
zydent Wojciechowski nie clicial z nim 
rozmawiać.

— Więc w osobie pana porachowano 
się z Sikorskim?

— Tak, panie obrońco, bo z Sikorskim 
to trochę trudniej, on jest silniejszy, 
niż ja.

— No, bo on jest przecież generałem 
z Legjonów — dorzuca uwagę adw. Be- 
renson.

Adw. BERENSON: Urząd prokurator­
ski apelował do sumienia pańskiego. Ja 
też apeluję do pana zbolałego Brześciem 
serca. Niech pan nam powie, czein pan 
sobie tłumaczy, że nią siedzi pan dzisiaj 
na ławie oskarżonych?

W odpowiedzi na to pytanie św. PO­
PIEL wyraża przypuszczenie, że wobec 
przeżyć więziennych jego i pos. Dębskie­
go, być może „sprawiedliwość sanacyj­
na uważała to za karę wystarczającą44.

sem moralnym podjąłem się misji two­
rzenia rządu. Prasa przyjęła mnie roz­
maicie: PPS. naprzykład życzliwie i prze 
ląklem się tego.

ADW. BERENSON: Czy to źle robi?
— Nie. Chodzi o to, że obawiałem się, 

czy potrafię ten nastrój zadowolić. Stron 
nictwo Narodowe przyjęło innie kwaśno. 
Gabinet utworzyłem samodzielnie. Poro­
zumiałem się tylko z marsz. Daszyńskim. 
Objęcie przezemnie rządów wprowadzi­
ło, mam wrażenie, odprężenie. Jestem 
najbardziej do tego powołany, aby 
stwierdzić, że w żadnych stronnictwach 
nie było nastrojów rewolucyjnych. Ja­
ko główne zadanie, miałem przeprowa­
dzenie budżetu. Opozycjoniści objęli 
przewodnictwo referatów. Referat Min. 
spraw wewnętrznych objął, zdaje mi się, 
pos. Putek. Zwracał się nawet do mnie 
ze skargą, że jeden z urzędników Min. 
spraw wewnętrznych zagroził mu, że go 
zrzuci ze schodów. Zapewniłem pos. Put- 
ka, że może iść i zażądać wyjaśnienia, a 
z żadnej strony nie spotka go afront. 
Działalność opozycji była niewątpliwie 
ciężka i przykra. Opozycja zawsze ata­
kuje rząd. Sam, gdy byłem posłem, to 
czyniłem.

Następnie prof. BARTEL przeszedł do 
okresu, gdy był prem jerem.

Prok. GRABOWSKI: To było do kwie­
tnia 1951 r.

Prof. BARTEL: Nie, do 1950 r.
Adw. BERENSON: Do 1950, panie pro­

kuratorze. Gdyby pan profesor był do 
1951, napewno nie byłoby Brześcia. Do 
prof. Bartla: Czy w tym czasie otrzymał 
pan jakie raporty, że Centrolew przygo­
towuje robotę rewolucyjną?

Prof. BARTEL: Ja już na to odpowie­
działem. Co było za mojej niebytności, 
tego nie wiem.

PRZEWODNICZĄCY: Zadaje pan py- 
tania, panie obrońco, niepotrzebne.

Adw. BERENSON: Przeciwnie. Akt o- 
skarżenia twierdzi, że przygotowywano 
zamach już od roku 1928. Czy pan, pa­
nie profesorze, otrzymywał jakie mel­
dunki w tej sprawie?

— Panowie za wiele odemnie żądają
Adw. BERENSON (wskazując na ławę 

oskarżonych): Od nich żądają jeszcze 
więcej. A czy w czasie pańskiego urzę­
dowania nie pojawiały się głosy, nawo­
łujące do zamachu z przeciwnej strony i 
czy takie zapowiedzi nie wisiały w po­
wietrzu?

— Nie pamiętam.
Adw. BERENSON pokazuje świadko­

wi numer „Słowa44 wileńskiego i przypo. 
mina, że prof. Bartel w wywiadzie, za- 
mieszczonym w krakowskim „I. K. C.4‘ 
potępił tę akcję.

Prof. BARTEL: Byli to fałszywi tło- 
macze pisma świętego i pod ich adresem 
skierowałem ten wywiad. •

Następnie zadawał pytania p. LIEBER­
MAN.

Z odpowiedzi p. Bartla wynika, że 
rozmawiał w sprawie Konstytucji z p, 
Prezydentem. Nabrał przeświadczenia, 
że opozycja pragnie rewizji Konstytucji, 
Sejm zabrał się do tej pracy, ale cna ja* 
koś nie poszła.

P. LIEBERMAN przypomina, że Sejm 
zwrócił się do rządu o wyjaśnienie sta/ 
nowiska co do rewizji Konsytucji. Czy 
w Radzie ministrów nie było rozmowy 
w tej sprawie?

Prof. BARTEL: Pogląd Rady mini­
strów nie był jednolity.

P. LIEBERMAN: A kto był w rządzie 
za odroczeniem tej sprawy. Czy nie 
marsz. Piłsudski?

— Sprawa ta była przedmiotem tajne- 
go posiedzenia Rady ministrów.

Dalej p. LIEBERMAN interpeluje w 
sprawie pi-zekroczeń budżetowych i w 
toku obszernej dyskusji p. BARTEL wy- 
znaje, że 8 miljonów zostały wydane 
przez Min. skarbu za pośrednifetwem Ra­
dy ministrów do dyspozycji Min. spraw 
w e w nęt rzn y cli.

P. LIEBERMAN: A kto odbiór tych 
pieniędzy pokwitował?

— Minister gen. Składkowski.
P. LIEBERMAN porusza sprawę cyfr. 

Marsz. Piłsudski w piśmie do Trybunału 
Stanu mówi o 5 mil jonach. W protokole 
Rady ministrów zapisano 5 miljonów, ta 
cyfra została przekreślona i u góry na­
pisano 8.

Prok. GRABOWSKI do przewodniczą­
cego: Wysoki Sądzie! Obrona wchodzi w 
takie drobnostki i szczególiki.

P. MASTEK: Ładna drobnostka i 
szczególik... 8 miljonów.

Ponieważ prokurator sprzeciwił się u- 
dzieleniu odpowiedzi przez p. Bartla, 
przeto spra wę tę oddano do decyzji sądu.

P. PRAGIER: Czy były rozsyłane li­
sty uwłaczające panu? List taki dosta­
łem ja. Czy dostał pan i wielu innych? 
Czy list ten dotyczył spraw czysto oso­
bistych ?

Prof. BARTEL: Tak.
— Niech nam pan powie, czy ten lisi 

mógł być wysłany z Centrolewu?
— Wykluczone.
— A czy w związku z tym faktem nie 

dostał dymisji jeden z dygnitarzy?
— Tylu dygnitarzy dostało dymisję.
Adw. BERENSON: A ten dygnitarz z 

ratusza... (Mowa o komisarzu rządu p. 
Jaroszewiczu. — Przyp. Red.)

Przewodniczący zarządził przerwę.

Dalszy ciąg na sir. 2-ej.
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Dalszy ciąg procesu brzeskiego.
Po przerwie.

Po przerwie zadawał pj lania prok. 
GRABOWSKI. Pytania te dotyczyły, czy 
świadek zauważył jakiekolwiek istnie­
nie prądów rewolucyjnych w Centrole­
wie.

P. KARTEL oświadczył, że otrzymy­
wał informacje z Min. spraw wewnętrz­
nych i jeżeli mu zależało specjalnie na 
jakiejś informacji, domagał się dodatko­
wych wyjaśnień. W tym okresie nic nie 
wskazywało na jakiekolwiek tendencje 
rewolucyjne.

PROKURATOR pyta, czy świadek zna 
rezolucje krakowskie i wypadki z 14 
września. Czy nic uważa ich za przygo­
towywanie rewolucji?

Prof. BARTEL: Nie zamierzam wystę­
pować w charakterze eksperta.

PROKURATOR: Jeżeli pan profesor 
kierze czynny udział w życiu polityez- 
nem, to może mieć w tej sprawie swoje 
zdanie.

Prof. BARTEL: Jestem profesorem po­
litechniki i w eksperta politycznego ba­
wić się nic chcę.

PROKURATOR: Czy były ze strony 
czynników rządowych jakiekolwiek 
przygotowania do zamachu?

— Nic było. Jeżeli jakiś redaktor 
przygotowowywał zamach stanu, to ja 
się tern nie zajmowałem.

PROKURATOR: Proszę o scharakte­
ryzowanie cech prawno - politycznych 
6ystemu rządów pomajowych.

Prof. BARTEL: Odpowiedź na to wy­
magałaby kilkugodzinnego wykładu. 
Parlament polski musial się skrystalizo­
wać. Chodziło o ścisły rozdział kompe­
tencji ciała ustawodawczego i wykonaw­
czego.

PROKURATOR: Zatem chodziło o zni­
welowanie przerostu władzy ustawodaw­
czej?’

Prof. BARTEL: Nie można mowie o 
przeroście władzy ustawodawczej. Cho­
dziło raczej o wydobycie parlamenta­
ryzmu polskiego z okresu ząbkowania.

PROKURATOR: Czy wśród czynni­
ków rządowych istniał zamiar oktrojo- 
iwania Konstytucji?

— Ja osobiście nic o tern nic wiem. Nic 
prowadziłem z nikim na ten temat roz­
mów. Na Radzie ministrów o tern nic 
rozprawiano.

— Jak marsz. Piłsudski zapatrywał się 
ua te sprawy?

— Jeżeli chodzi o narzucenie Konsty­
tucji drogą jakiegoś zamachu, to mam 
przekonanie, że tak samo jak ja.

Ad w. LAND AU: Czy pogląd szefa 
stronnictwa rządowego należy uważać 
za bliski stanowiska rządu?

— Mogę tylko odpowiadać za okres, 
kiedy byłem szefem rządu. Nie uzgad­
niałem wtedy linji swego postępowania 
z żadną grupą.

Ad w. LANDAU: A inni szefowie rzą­
du?

— Nie wiem.
P. LIEBERMAN: Czy pan profesor 

czytał wywiad, w którym marsz. Piłsud­
ski powiada: Konstytuta-prostytuta.

— Czytałem.
P. PRAGIER: Czy pan zna wywiad, 

w którym marsz. Piłsudski oświadcza, że 
stanie do dyspozycji pana Prezydenta 
dla oktrojowania nowych praw w Pol­
sce?

— Nie przypominam sobie.
P. PRAGIER: Czy pan profesor uwa­

ża za niemożliwe istnienie takiego wy­
wiadu?

— Skoro pan doktór mówi, że istnieje, 
to wierzę temu.

P. KIERNIK: A mowa posła Sobolew­
skiego w Sejmie, w której oświadczył, 
że przeprowadzą nową Konstytucję z 
Sejmem, lub minio Sejmu.

— Proszę pana, eo ci. posłowie czasem 
nie wygadują. Wielokrotnie spotykałem 
się z powiedzeniem, że tego żąda marsz. 
Piłsudski, a gdy potem zwróciłem się do 
marsz. Piłsudskiego, okazało się, że jest 
inaczej.

P. KIERNIK: Czy pan ,panie profeso­
rze, pamięta powiedzenie p. Sławka o 
łamaniu kości?

— Nie mogłem na to reagować.
P. KIERNIK: Ale czy p. Sławek o tern 

mówił?
— Ja nie mogę brać odpowiedzialno­

ści za p. Sławka.
P. KIERNIK: Ale p. Sławek, jako pre­

zes klubu, jest w tych sprawach miaro­
dajny.

— Niewątpliwie.

Adw. SZUMAŃSKI: Czy to oświadcze­
nie o łamaniu kości pan profesor uważa 
także za fałszywą interpretację pisma 
świętego?

— Tak jest
Adw. LANDAU: Czy istnieje czło­

wiek, któryby nie mógł uchodzić za fał­
szywego interpretatora?

— Szef rządu, który wytyka linję po­
stępowania i ją przeprowadza.

Adw. LANDAU: Jeżeli jednak szef 
nie dajc wyjaśnienia, to jaka jest droga 
do zrozumienia tego, do czego rząd dą­
ży?

— Ja dawałem zawsze wyjaśnienia. 
Mogę odpowiadać tylko za siebie.

P. LIEBERMAN: Czy pan czytał wy­
wiad, w którym marsz. Piłsudski twier­
dzi, że zgłosili się do niego ludzie o po­
zwolenie zabicia marsz. Trąmpezyńskie- 
go?

Wszystkim, którzy wzięli udział w smutnych obrzędach żegnanie drogich nam zwłok ś. p. Ireny Wojciechowskiej 
oraz W ciężkich chwilsoh okazali wiele serdecznej życzliwości a zwłaszcza czci­
godnemu ks. Prałatowi Raczyńskiemu, zacnej dyrektorce Szkoły Gospodarczej 
i Rzemiosł Pani Oleśnickiej, ordynatorowi szpitala na Pogoni p. dr. Zachorskiemu, 
rodzinie pp. Sołtykowskich, p. Zofji Jurjewiezównię, koleżankom, ucsenicom, zna­
jomym i wszystkim życzliwym pamięci Zmarłej tą drogą najserdeesniejsse „Bóg 
Zapłać” składa stroskana
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OBIZNOWU „KORYTARZ POLSKI” 
porusza w rozmowach sen. Borah.

NOWY JORK, 18.11. — W clniu 
węzprąjszyni (wtorek) minister spraw 
zagranicznych, Stimson wydał w Wa­
szyngtonie bankiet, na cześć Gran- 
di’ego Wzięli w nim udział członko­
wie gabinetu, ambasadorowie Francji 
i Niemiec oraz wybitne osobistości.

Rzeczowe rozmowy między IIoove- 
rem a Grandim rozpoeżną się dopiero 
dziś wieczorem. Termin przesunięto zc 
względu na przeciążenie programu 
przyjęcia.

Znany publicysta amerykański, 
Hard (przyjaciel sen. Borali) wygło­
sił wczoraj przez radjo sprawozdanie 
ze swego spotkania z Grandim. Hard 
oświadczył, iż pierwszorzędną rolę w 
pertraktacjach odegra sen. Bwrah, 
który zdążył poruszyć zagadnienie 
„korytarza polskiego'1.

NOWY JORK, 18.11. — Dzisiejszy 
„New York Herald" zamieszcza sen­
sacyjną wiadomość, iż rząd waszyng­
toński wystosował wczoraj, we wto-Nagle zasłabnięcie Brianda 

podczas debat w Izbie Deputowanych.
PARYŻ, 18.11. — Późnym wieczo­

rem, podczas debat nad polityką za­
graniczną w Izbie deputowanych, za­
słabł nagłe Arystydes Briand.

W dniu wczorajszym, jak zwykle, 
Briand żywo interesował się polemi­
ką mówców i, siedząc w loży rządo­
wej, gawędził z sekretarzem mini­
sterstwa spraw wojskowych Legórem. 
Zupełnie niespodziewanie pochylił się 
w fotelu, głowa mu zwisła na piersi 
i znieruchionuał.

Powstało zamieszanie, które wkrót­
ce udzieliło się wszystkim obecnym. 
Obrady przerwano. Jeden z poslów- 
lekarzy podszedł do Brianda i zajął 
się cuceniem. Trudno było ustalić na­
raz.e przyczyny zasłabnięcia. Cho­
rego wyniesiono z sali obrad, a se-Wstrzymanie pochodu na Cicikar

Pacyfikacja Mandżurji.
LONDYN, 18.11. — Dzisiejszy „Ti­

mes" w depszy swego korespondenta 
z Dalekiego Wschodu podaje, że ge­
nerał Hango wstrzymał pochód armji 
japońskiej na Cicikar, stosownie do 
rozkazu, otrzymanego z Tokio. Jed­
nakże dalsze posiłki przybywają stale

Ministerstwo wojny z upoważnienia 
rady ministrów zarekwirowało więk­
szość samolotów prywatnych i pasa­
żerskich w Japonji. Spodziewane jest, 
7. generał Maa ustąpi dobrowolnie z 
Cicikaru około 25 b.m. w myśl ulti­
matum otrzymanego od generała

— Do mnie w żadnym razie się nie 
zgłaszali.

— A gdyby się zgłosili, to oddałby ieli 
pan prokuratorowi?

— Naturalnie. Bez kwcstji.
P. LIEBERMAN: Pan dążył do powro­

tu na drogę praworządności. Czy były 
wtedy jakieś czynniki ze strony Belwe­
deru, które panu zarzucały, że pan ehce 
współpracy z Sejmem?

— To są rzeczy znane. Byłem przed­
miotem ataków niejednokrotnie nieprzy­
zwoitych. Atakowano mnie, że chcę po­
wrócić do czasów przedmajowych i za 
to, że powiedziałem, że Polskę nic stać 
na luksus walk wewnętrznych.

PROK. RAUZE: Czy w Polsce istnia­
ła od roku 1926 dyktatura?

— Ja siebie nie uważałem za dyktato­
ra. Parlament załatwiał mi rzeczy, któ­
rych żądałem. Nie szło to bez trudności,

rek, drogą kablową obszerny memo- 
rjai do ambasady amerykańskiej w 
Paryżu.

Memorjał ten ma być wręczony 
Lavalowi. Zawiera uzupełnienie i roz­
szerzenie poglądów lloove>ra, które 
ten wyjawił podczas rokowań z La- 
Valem w Waszyngtonie.

Jak twierdzi „New York Herald", 
w memoriale tym jest jasno wyłusz- 
-c.zo.ne stanowisko Ameryki w sprawie 
rewizji długów międzyaljanokich o- 
raiz reparacyj. Starty Zjednoczone są 
gotowe poddać rewizji długi między- 
aljanckie, jeżeli w Europie nastąpi 
całkowite porozumienie w sprawie 
reparacyj.

„New York Herald" zwraca uwagę, 
że memorjał został wystosowany z 
■chwilą, gdy w Ameryce wyczuto, że 
rokowania między Lavalera a von 
Hoeschem rozwijają się niedość po­
myślnie. 

kretanz Leser, odwiózł go do pry wat­
nego mieszkania na Quai d'Orsay.

Sprowadzeni lekarze stwierdzili a- 
tak sercowy. Jakkolwiek stan Brianda: 
nie budzi większych obaw, tem nie­
mniej jednak chory będzie rnusiał 
przerwać dotychczasowe zajęcia i 
poddać się kuracji. Lekarze są zda­
nia, iż niedawny pobyt w Cocherelles 
nie wpłynął dodatnio na zdrowie 
Brianda, gdyż zbyt często odwiedzali 
go tam znajomi i interesanci.

Dzisiejsza prasa paryska poświęca 
temu wypadkowi wiele miejsca. Dzień 
niki prawicowe dowodzą, że człowiek 
chory na tak odpowiedzialnem stano­
wisku znajdować się nie może i żą­
dają obsadzenia teki spraw zagranicz­
nych przez kogo innego.

Honyo.
Nad rzeką Nonni sytuacja bez zmia 

ny. Usiłowania kawalerji chńskej 
ponownego obejśca prawego skrzydła 
unicestwiono. Japończycy stosując a- 
tak eskadr powietrznych, niepokoją 
bezustannie tyły ćhińske.

W nektórych okolicach Ma.ndżurji 
nastąpiła pacyfikacja, bandy chunchu 
zów wytępiono, dzięki Czemu japoń­
skie oddziały wojskowe są ściągane 
do punktów strategicznych. W Kiry- 
iiie znajdują się zaledwie dwa bata­
liony piechoty.

ale nie dobrze jest, kiedy parlament u- 
chwała wszystko bez oporu.

Prok. RAUZE: Czy ci, co twierdzili, 
w Polsce jest dyktatura, kłamali?

P. DUBOIS: To już przekracza gra. 
nice,

PRZEWODNICZĄCY (do Dubois). 
Przywołuję pana do porządku.

P. DUBOIS: Nie można się dłużej go­
dzić na obraźliwą formę pana prokura­
tora. Pan prokurator traktuję ławę o- 
skarżonych per ci, a teraz zarzuca nam 
jeszcze kłamstwo. To są rzeczy nie do 
przełknięcia.

Prof. BARTEL: Jabym powiedział, że 
.jest różnica poglądów. Ja dyktatorem nie 
byłem.

Adw. NOWODWORSKI: Czy ktoś, kto 
otrzymał yotuin nieufności może powró- 
eić do tego samego resortu?

— To jest kwestja prawnicza. Sejm u- 
chwalił yotum nieufności min. Młodzią, 
newskiemu i min. Sujkowskiemu. Pierw­
szego z nich wysoko ceniłem, drugiego 
nie będę bronił. Solidaryzowałem się z 
nimi i upadłem. Zwróciłem się z tą spra­
wą do ministra sprawiedliwości.

Adw. NOWODWORSKI: Taaaak?
(Ministrem sprawiedliwości był wtedy 

p. Car. Przyp. Red.).
Prof. BARTEL: I on powiedział mi, że 

nigdzie to nie jest powiedziane, że nie 
może wrócić. Wróciłem z ministrami do 
Sejmu i zostałem obalony. Trzeci raz, 
gdy obalono p. Prystora, już nie wróci­
łem, bo Sejm wytworzył precedens i ten 
precedens obowiązuje.

Pos. Roguszczak.
Następnie zeznawał poseł ROGUSZ­

CZAK, który dowodził, że rozwiązanie 
Sejmu śląskiego nastąpiło wskutek fa­
talnej gospodarki finansowej wojewódz­
twa. Urząd wojewódzki wydał z fundu­
szów dla najbiedniejszy cli przeszło 200 
tysięcy złotych na organizacje sanacyj­
ne. Komisja budżetowa Sejmu postawi­
ła wniosek o utworzenie nadzwyczajnej 
komisji dla zbadania tej sprawy. Na 24 
godziny przed wpłynięciem tego wniosku 
na plenum Sejmu, Sejm został rozwiąr 
zany.

P. KIERNIK: Pan prokurator zapyty- 
wał poprzednich świadków, dlaczego p. 
Prezydenta nic pociągnięto przed Trybu­
nał Stanu? Czy może pan mi to wyjaśr 
nić?

Św. ROGUSZCZAK: Postanowiliśmy 
nic pociągać p. Prezydenta do odpowie* 
dzialności, bo nie obcięliśmy do ogólne­
go kryzysu dołączać tego skandalu.

B. pos. Hausner.
Następnie zeznawał b. poseł Hausner 

ze Lwowa, który przypomniał, że za o- 
statnich rządów p. Bartla niektórzy z 
grupy pułkowników, np. obecny woje­
woda kielecki p. Paciorkowski, nama­
wiali lewicę, aby głosowała przeciwko 
budżetowi.

Sw. Ziemięcki.
Ostatni zeznawał prezydent Łodzi, Zie­

mięcki, który wyznał, że w jego miesz­
kaniu w okresie zamachu majowego od­
bywały się narady z kolejarzami, aby 
zamach poparli.

Podwyżka
KOSZTÓW SĄDOWYCH.

WARSZAWA, 18.11 (Tel. wł.) Min 
sprawiedliwości opracowało projekt 
ustawy o podwyżce kosztów sądo­
wych. Chodzi o zwiększenie docho­
dów sądownictwa, a równocześnie o 
Zmniejszenie ilości sądowych.

Otwarcie
WYŻSZYCH UCZELNI.

WARSZAWA, 18.11 (Teł. wł.) Hek­
torowie uczelni warszawskich posta­
nowili wznowić wykłady i zajęcia W 
wyższych uczelniach ocł soboty.

Strajk tramwajarzy
MA SIE DZIŚ SKOŃCZYĆ.

, WARSZAWA, 18.11 (Tel. wł.) We 
środę wieczorem odbyły się wiece 
tramwajarzy: Ch. D. 1 P. P. S. Na 
wiecach tych postanowiono w zasa­
dzie przystąpić do pracy we ciżwai- 
telk rano. Należy zaznaczyć, że takie 
same uchwały zapadły już we wto­
rek wieczorem, a mimo to we środę 
-trwał strajk.
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NIEBEZPIECZNE POMYSŁY.
Coraz częściej odzywają się glosy, 

usilnjące poddać rewizji podstawy 
naszego systemu pieniężnego. Jedni 
poddają je w wątpliwość w sposób o- 
góiny, pisząc -np. o „fetyszu zioła”: 
inni wysuwają konkretne projekty, 
jim ej lub więcej radykalne. Dysku­
sję na ten -temat prowadzi sic głównie 
w pismach, -rząd popierających, co 
jest rzeczą bardzo znamienną i nie­
bezpieczną. W pewnych warunkach 
nawet sama taka dyskusja może mieć 
niepożądane skutki. D-obirzeby było, 
gdcby one ustala, by w tej sprawie 
było cr.niąj niedomówień, nieokreślo­
nych zapowiedzi i niejasności.

blajumiarkowanie] stawiają zagad­
nienia zwolennicy obniżenia ustawo­
wego pokrycia banknotów, np. do 
normy 25 proc. Niema pod tym wzglc 
dem jakichś bezwizględ-nych zasad’. 
Ale inaczej rzecz się przedstawia, 
gdy się łwe-rzy dopiero bank emisyj­
ny, a czem Innem jest zmiana jego 
statutu w tak ciężkiej sytuacji pie­
niężnej. w" jakiej obecnie się znajdu­
jemy. Obniżka pokrycia w lej chwi­
li mogłaby łatwo wywołać bairdizo u- 
jemne nastroje, wstrząsnąć zaufaniem 
do złotego, być bodźcem do ucieczki 
od niego. Żadnych reform waluto­
wych nie można przeprowadzać, -nie 
uwzględniając stanu psychicznego 
społeczeństwa. Przeciw temu po-myslo 
wi przemawia nadto ta okoliczność, 
że bank emisyjne korzystają obecnie 
w dość szerokim zakresie z redyskon­
ta swoich weksli w Banku wypła-t 
międzynarodowych i w sil niej szych 
bankach emisyjnych; w ten sposób, 
niewątpliwie sztuczny, pomnażają za­
pas swoich walut i dewiz. Tem samem 
więc pokrycie ich obiegu jest w rze­
czywistości mniejsze.

Ale główną uwagę należy zwrócić 
na pomysły, które wprost negują po­
trzebę pokrycia banknotów złotem, 
walutami i dewizami, wymie.niiałne- 
mi na złoto. Coraz częściej pasze się o 
walucie „hipotecznej", o ziemi, jako 
zabezpieczeniu banknotów. P. M-oira- 
czewski, w organie Związku iZwiąz- 
ków zawodowych, „Froncie Robotni­
czym'', zarzuca Sowietom, że one nie 
doprowadziły swojej rewolucji do 
końca, nie zerwały definitywnie z ka­
pitalizmem, gdyż uznały złoto za pod­
stawę cze-rwońca. Rzuca o.n ideę zu­
pełnego zerwania z dzisiejszym pie­
niądzem, a zastąpienia go jednostką 
obliczeniową, opartą -na pracy, wyra­
żoną w koniach mechanicznych. Po­
dobne idee błąkały się w tak zw. so­
cjalizmie utopijnym -na zachodzie z 
górą sto lad temu: dopiero teraz do­
tarły one do sanacyjnych związków 
zawodowych, są dla nich nowością.

Nie warto długo zastanawiać się 
-nad tcnii pomysłami. Oznaczają one, 
choćby wbrew pojęciom ich autorów, 
inflaaicję pieniężną. Istotą pokrycia 
banknotu jest możność wymiany na 
wartość konkretną, -płynną -i Względ­
nie stałą, dającą się każdej chwili 
zrealizować. Ziemia czy inna nierucho­
mość nie jest taką wartością. Banknot 
oparty -na takiem -zabezpieczeniu, musi 
mieć kurs przymusowy, staje się zwy­
czajnym pieniądzem papierowym, -któ 
rego obieg nie zna liam-ulców, bo da je 
się pomnażać dowolnie. Pomysły tego 
-rodzaju, któ-re się obecnie mnożą, są 
bardzo niebezpieczne. Dziwna inzecz, 
że sfery, bezpośrednio powołane do te­
go, bo odpowiedzialne za nasz system 

hczeń prof. Piccarda Maks Casyns, dyrektor 
jWcznego ilaboratorjum im. królowej EI- 
duebz w Brukseli podejmuje nowy lot

— stratosferc.

pieniężny, -nie powstrzymują tej pro­
pagandy.

.Niewątpliwie stan naszego rynku pie 
niężnego i kredytowego jest bardzo 
ciężki. Ale stan waluty jest tylko skut 
kiem innych przyczyn. a sysleni pie­
niężny nie może być źródłem pirzesiile- 
n a. Nie usunie się głębokich -niedoma- 
gań gospodarczych i finansowych 
przez jakiekolwiek „.reformy11 waluto­
we. Niewątpliwie kurczy się obieg 
pieniężny, a waluty i dewizy odpły­
wają z Banku Polskiego. Dzieje się to 
minio zasilenia go pożyczkami zagra, 
nicznemi, zawartemi na ciężkich wa­
runkach i mimo nadwyżek bilansu 
handlowego. Wiadomo, że wiele ob­
cych walut jest schowanych wśród 
publiczności, że sporo kapitału ociekło 

SERDECZNOŚCI WĘGIERSKO - NIEMIECKIE.
Do Berlina przybyła wycieczka oficerów węgierskich celem uproszenia prezydenta 
Hindenburga na protektora jednego z pułków węgierskich. Oficerowie węgierscy zło­
żyli u stóp pomnika honorowego poległych na wojnie Niemców olbrzymi wieniec 
z napisem: „W wdzięcznem wspomnieniu wiernego braterstwa broni — królewsko- 

węgierscy lionwedzi“.

Po zawieszeniu
pism narodowych w

W dniu 15 listopada ukazał się w 
Wilnie .„Komunikat nadzwyczajny ■— 
Jedn.i-odniiówka1', w którym po poda­
niu treści decyzji sądu -okręgowego w 
Wilnie, powziętej na posiedzennin miie- 
jawnem na wniosek prezesa Kadusz- 
ki.e-wicza (dotyczącej zawieszenia 
..Dziennika Wileńskiego1'), czytamy:

Dzisiaj rano została wydana przez p 
Stanisława Kodzia jednodniówka ,.Dzień 
Niedzielny". przeznaczona dla s,poleczeń 
stwa narodowo myślącego, a zawierają­
ca szereg artykułów i aktualnych infor­
macji.

Jednodniówka była wydana bez uchy­
bienia przepisom dekretu prasowego, 
minio to została przez no woni ian owa no­
go starostę. grodzkiego p. Modlińskiego 
skonfiskowana.

P. starosta umotywował zajęciie jed­
nodniówki tem, że rzekomo była ona po­
dobna zewnętrznie do zawieszonegoWarunki Francji wobec Niemiec.

Sprawa granic polskich.
Dnia 12 bm. odbyło się w Iizbie de­

putowanych w Paryżu posiedzenie po­
łączonych komisji spraw zaig-rankiz- 
nych i finansowej, na k torem prezes 
rady miniśbrów p. Laval składał spra 
wozdanie z ostainioh rokowań i podró­
ży od lata r.b. Po posiedzeniu oglosizo- 
no, jak zwykle, tylko ogólnikowy ko- 
mundkait, gdyż są to posiedzenia pouf­
ne. Niektóre pisma podały jednak nie­
co szczegółów i to w sprawach, szcze­
gólnie zajmujących dla Polski.

Sprawozdanie w „L‘Ordre“ (•nr. 694) 
zawiera następujący ustęp oświad­
czeń p. Laval a o rozmowach z mini­
strami niemieckimi:

„— Powiedziałem ministrom niemieckim, 
w jakich warunkach Francja mogłaby zgo­
dzić się na pomoc pieniężną dla Niemiec. 
Zaznajomiłem ich z obawami, jakie odczu­
wa opinja publiczna u nas wobec manifesta­
cji hitlerowskich i Stahlhelmu. dowiedzia­
łem im również, że Francja nie może zgo­
dzić 'sie na ' rewizio oranie i na Amsebiłtws.

W osobie kanclerza Briininga znalazłem 
człowieka pełnego dobrej, wali, który _ mi 
jednak oświadczył otwarcie, że wymienione 
przezemnie warunki idą wprost przeciw wo­
li jego kraju".

Treść tych oświadczeń p. Laval‘a 
pokrywa się z tem, co zawiera spra-. 
woizdanie „Echo de Paris" (nr. 19.020) 
o niektórych pytaniach i odpowie­
dziach po expose p. Laval'a:

„— P. Guer.nut. — Gdy chodziło ó pożycz 
kę 5 mil jardów dla Niemiec, oświadczył 
Pan, że Francja mogłaby ewentualnie w tem 
uczestniczyć, ale tylko pod pewnemi waran 
kami politycznemi. Jakie to warunki?

P. Laval: — Uspokojenie umysłów, które- 
by się ujawniło w wyrzeczeniu się roszczeń 
do Anschlussu i do kozytarza gdańskiego, 
a także zaprzestania manifestacji odweto­
wych Stahlhelmu i hitlerowców. Oto wa­
runki wstępne, jakie przedstawiłem kancle­
rzowi Briiningowi.

P. Francońs - Albert: — A jaka była od­
powiedź rządu niemieckiego?

P. Lava<l: — P. Briining dał odpowiedź 
równie szczerą jak odmowną".

Oświadczenia te -noka*.v.wa.ia sie. z

W Stadlwald pod Frankfurtem wystawiono 
ku czci Goethego 45-metrową wieżę drew­
nianą, która w stosunku do poezji jest tem, 

czj&m nieść do Ansa.

za granicę.
A więc niedobór pokrycia, .niemoż­

ność powiększenia obiegu ma źródła 
natuiy psychologicznej. Popfostu: — 
brak zaufania. Tego zaufania nie pod­
niosą jakiekolwiek pomysły, mniej lub 
więcej inflacyjne. Bez wizględu na to, 
jak się będzie oceniało skutki zerwa­
nia ze zlotem waluty angielskiej, jest 
niewątpliwym faktem, żę Boiska nie 
może sobie pozwolić na trzecią infla­
cję. By jednak uniknąć tego rodzaju 
możliwości, jest tylko jedna droga: 
przywrócić zaufanie. Nie jest to łał- 
wem, bo bardzo wiele rzeczy w Polsce 
będzie się musiało zmienić. Ale niema 
i być nie może innego wyjścia.

R. Ryharski.

Wilnie i w Łodzi.
„Dziennika Wileńskiego".

O godz. 8 min. 15 wydawca i redaktor 
jednodnówki p. Stanisław Kodź, zwrócił 
się telefonicznie do p. starosty grodzkie­
go z zapytaniem, jaka jest podstawa 
prawna jego decyzji. P. starosta odmó­
wił odpowiedzi.

Z tych faktów widać, że oipinja naro­
dowa polska została przez władze poz­
bawiona możności pu Ulicznego wypo­
wiadania się.

Zmuszeni jesteśmy powstrzymać się 
od komentarzy. Społeczeństwo samo o- 
ceni fakty.

Natomiast w Łodzi pojawiły sę w 
dwóch następujących po sobie dniach 
po zawieszeniu „Rozwoju" dwie jed­
nodniówki „Pirąd" i „Głos, Łodzi'1, 
które — aczkolwiek zupełnie podobne 
do zawieszonego „Rozwoju1’'— nie u- 
legły konfiskacie. 

wiadomościami, które krążyły -w pi­
smach francuskich w chwili przyby­
cia p. Biruniimga i Curtiusa do Pary­
ża na rozmowy 18 i 19 liiipca b.r. 
Przed temi rozmowami francuska ra­
da ministrów dnia 16 lip.ca b. r. u- 
chwaliila, że Francja może uczestni­
czyć w pożyczce długoterminowej dla 
Niemiec pod warunkiem t. zw. rozej- 
mu politycznego. Pisma podały szcze­
góły, jak pojmować należy ten ro- 
zejm polityczny, wymieniając wła­
śnie te same warunki oraiz jeszcze za­
niechanie przez Niemcy^ budowy' pan­
cerników. Doniesienia obecne o świad­
czeniach p. Laval‘a w komisji można 
zatem uważać za ścisłe.

St. St.

Z DNIA.
DUCH WSCHODU.

W ostatniej książce Kuchairzewskie- 
go pit. „Wyzwalanie ludów" z serji 
„Od białego caratu do czerwonego'1 
znajduje się odpowiedź na często o- 
maiwiane pytanie, co to jesit „duch 
Wschodn", i czem się różni od „ducha 
z Zachodu'1.

Moskal — przytacza Kucharzewski 
słowa, Milowicza, bolejącego nad „od- 
człowieozonym narodem ” rosyjskim —■ 
kiedy zejdzie raz z drogi bierności nie­
wolnika, wyprzedza w swych dążeniach 
rewolucyjno - destrukcyjnych wszyst­
kich Maratów, Robespierre‘ów.

Ceic-liuje go demoini.zin, opęttainie. Jest 
i o o w u radość niszczenia, którą rosyj­
ski amirahiista Bakunin sławił jako je- 
•dyną na tej ziemi radość.

Ze śmiechem — pisze Kucharzewski o 
znanym w Polsce w epoce Murawjewa 
kapitanie Dmitrjewie — wkręca korko­
ciąg w ramię zemdlonego. Radość mu 
sprawia wykrzywione bólem oblicze. 
Najwięcej się jednak cieszy, gdy może 
w otoczeniu wzbudzić strach...

„Duch M ©c-liodu” nie zna litości, 
gdy chodzi o ...więźniów po li tycznych. 
Pomocnik M mrawjewa, Gogel. oświad­
czy! :

Doszedłem do przekonania, że w pro­
cesach politycznych nie można obejść 
się bez tortur I, gdyby w .moich rękach 
był ten, kogo w 24 godziny rozstrzelano 
w Symbirsku, nie zrobiłbym takiego 
głupstwa; paliłbym go wolnym ogniem, 
z za paznokci krewby się sączyła.

A oto i sam stuprocentowy przed­
stawiciel schódn — Murawjew, z 
przydomkiem „wiiesizaitiel4*. Założy­
wszy ręce na brzuchu opowiada w ro-. 
ku 1864 ks^ CzerkaSKiemu „,z pewną 
dobrodusziioscią o swoich metodach 
„uspoka jain.ia‘* Polaków:

Bardzo często mówił uśmiechając 
SI<£*.U saftzam ich do więzienia bez naj- 
niniejszej winy, choć nawet podejrzenia 
niema. W takich wypadkach zawsze de­
cyduję tak: niecli posiedzi w zamknię­
ciu jak najdłużej a nioże coś się wyszu­
ka. I co pan myśli? Byłem tak szczęśli­
wy, że zawsze coś wynalazłem. A wte­
dy: dawajcie go tutaj!

— Mówił to Murawjew — dodaje Czei 
kaski —- cichym, miękkim głosem, z naj- 
dobrotliwszym uśmiechem i z widoczną 
rozkoszą duchową.

Taki oto jest duch Wschodu. Zna- 
laizf on zresztą i swój wyraz w ostat­
nich czasach w twórczości... literac­
kiej... Kosika - Biernackiego p.t. j;Dja- 
bel Zwycięzca".

Czy tylko w fwórcizoścj literackiej?
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LOTERJ! PAŃSTWOWEJ 

kup los
w szczęśliwych kolekturach

Ittilfflffl 

w Sosnowcu, 3-go Maja 23. 
w Będzinie, Małachowskiego 1.
w Dąbrowie Górn., 3-go Maja 4. 
w Zawierciu, 3-go Maja 1.
w Grodźcu, Kościuszki 3. 
w Caeladai, Kościelna 3.

Ceny losów:
V4 xl. 10.-, v2 xł. 20.-, zł. 40.-

9294

UWAGI.

M Która oii ii<.
W ub. roku pisywała w ..l’,xpresjo 

Zagłębia" p. Celina, a w tym roku p. 
Jadwiga. Również w .listopadzie. Naj­
widoczniej listopad niebezpieczny mie­
siąc... dla czytelników Expre.su. Obie 
paniusie wywodizą się z sanacyjnego 
gniazda „kwoczego".

P. Jadwiga zaniepokojona, jest lo­
sem niłodizieży. Nie powiada wpraw­
dzie, skąd to niiebe.zpieczeńsiwo grozi, 
operuje ogólnikami i czytelnik w ża­
den sposób nie tnoże się zo.rje.ntować, 
o co chodizi. Jest tam bowiem mowa 
o jakiejś zbrodni z. powodu rozdawa­
nia dzieciom ..kartek z modlitwą , 
chociaż okazuje sę dalej, że ta modlit­
wa nie jest herezją, bowiem powstała 
,-na p.rawd:zits cm uczuciu w rzeczywi- 
etej niewoli". Jest jakieś w przestrzeń 
wołanie o „walce z wlasnem pań­
stwem i rządem", o wciąganiu do „po­
lityki dzieci" i t. cl. Gmatwanina Fra­
zesów, nawoływań be.z podania adre­
su, do kogo Się ma to odnosić. Są w 
tych .nawoływaniach i rzeczy, które 
dałoby sic zastosować do komunistów, 
oraz wiele uwag słusznych pod adre­
sem sanacji (jeżeli mowa o deprawo­
waniu młodzieży), jednak to nie jest 
wyraźnie powiedziane. Nie można się 
tomu bardzo dziwić, bowiem jest to 
cechą niektórych niewiast, że pisząc 
zapominają nieraz o najważniejszej 
rzeczy. Pewna niewiasta naprizykład 
stale nie podawała daty i miejsca, z 
którego pisała; inna prosząc o odpo­
wiedź, nic podała swego adresu. P. 
Jadwiga Dzierżawska: albo zapom­
niała, albo nie cliciała podać adresu, 
pod którym skierowywała swe woła­
nie.

W sferach sanacyjnych wyczuwa 
się jakieś zdenerwowanie i ogromne 
przewrażliwienie w kwestjach, doty­
czących młodzieży. Ta nerwowość u- 
clzieliła się zapewne i ternu funkcjo­
nariuszowi policyjnemu, który rozpę­
dzając pochód dzieci — złamał sza­
blę. Szabla ta stanowczo powinna być 
odebraną i przesłaną do muzeum oso­
bliwości... w Polsce.

Czy sfery sanacyjne nie wyczuwa­
ją pewnego dziwoląga w swej argu­
mentacji, że imputują sferom narodo­
wym taki olbrzymi wpływ na mło­
dzież?... Czy nie kompromitują czasa­
mi swego wychowania „państwowe­
go" tętn, że wystarczy rzucone przez 
endecję jedno słowo, a na ten tzew 
zrywa się młodzież szkół średnich do 
czynu?... Przecież to nonsens, oczywi­
sty nonsens!...

Sanacja słyszy, że gdzieś dzwonią, 
ale nie wie gdzie. I to ją denerwuje, to 
ją niepokoi. Coroku urządiza się ob­
chody i pochody, coroku specjalne 
święta, rozsyła się specjalne okólniki, 
jak należy obchodzić rocznice, jak 
czcić, osobę, izadaje się specjalne wy­
pracowania szkolne,- jed.nem słowem 
czyni się wszystko, aby młodzież wy­
chować w d.uchu „państwowym", to 
to znaczy sanacyjnym. 1 nairaz... ja­
kaś niespodziewana okoliczność piize- 
konywuje zupełnie jaskrawo, że mło­
dzież, jak -na złość, sanacy jną nie jest 
i nie łrędaie. Rodzice mogą być nawet

wygody, na rzecz karjery.
Młodzież jednak to widzi, odczuwa, 

rozumie. Młodzież nie bawi się w poli­
tykę i obce jej są naogól argumenty 
rozumowane, związane z tak zwaną 
racją stanu. Ale młodzież doskonale 
widzi podłość, prowokację, dónosiciel- 
stwo, walkę z sumieniami i zabijanie 
sumień, poniżanie godności, młodzież 
jest niesłychanie wrażliwą na wszelkie 
ograniczenia swobody osobistej, a cóż 
dopiero, jeżeli do tych ograniczeń do­
chodzą ograniczenia swobody myśli, 
możności wypowiadania się, wolności 
słowa... Oburza ją to wszystko co u- 
padla człowieka, co czyni zeń niewol­
nika.

Sanacja tego nie rozumie. Nie umie 
sobie zdać sprawy iz tych zjowi.sk. Stąd 
niepokój, stąd zdenerwowanie, Stąd 
wreszcie owe jakieś histeryczne nawo­
ływanie do kogoś, w przestrzeń, nie­
wiadomo do kogo, często ponad gło­
wy własnych dzieci... Bo własne dzie­
ci również odbiegły od gniazd, w któ­
rych lęgnie się niewolniczość, w któ­
rych tłumi się swobodę ducha, myśli 
a nawet sumienia.

To nam powiedziały ostatnie dni.
as.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.a
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D ■ i fi Odona P.
!SŁ Jutyo Elżbiety Kr.

Wschód aloftca 7 m.
Zachód „ 15 m.

0.
43.

sanaioraini. a dzieci buntują się prze­
ciwko niewolnictwu duchowemu i 
myślowemu, wytyczając sobie swoje 
własne drogi...- Czy źle, czy niedobrze 
czynią?...

Może ci rod.zice, którzy kiedyś, za 
czasów zaborczych, kiedy również by­
li dziećmi i inaczej myśleli, aniżeli 
starsi, myślący o za bez pieczeniu swe­
go bytu, znajdą i dziś na ho odpo­
wiedź... Może przypomną sobie owe 
przepaści, clzieląice ich myślenie i na- 
stawieinae psychiczne od pomyślenia 
starszego pokolenia, od ich rodzi­
ców!...

Trud.no określić bezapelacyjnie wy­
stąpienia młodzieży. Jedno można tyl­
ko powiedzieć, że młodzież manifestu­
jąc swoje uczucia w ten czy inny spo­
sób, czyni to z idealnych pobudek, 
n skrępowanych żadnymi względami 
wygody życiowej, a czyny jej regulo­
wane -są -wyłącznie szlachetnemii po­
budkami i najczystszą miłością Oj­
czyzny. Takiej legitymacji nie mogą 
okazać w wielu wypadkach przedsta­
wiciele starszego społeczeństwa, a w 
szczególności ci reprezentanci sanacji, 
którzy w większości swej i wstyd i 
sumienie poświęcili na rzecz osobistej

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIĘ: Pieśniarz. Paryża. 
PAŁACE: Walc miłości.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Jej chłopczyk.

CZELADŹ
CZARY:- Cuda w Lourdes.

DĄBROWA
WANDA: Rio-Rita.

ZAWIERCIE
STELLA: Parada miłości.
UCIECHA: 10-ciu z Pawiaka.

OLKUSZ:.
„ORZEŁ" Marsz weselny.

X CYKL WYKŁADÓW PROF. DR.
REYBEKIELA. W dram -wć-zoirajeizyim w 
giiminiazjuim iitn. E. POateir w Soisnoiwcu 
miał się odbyć pierwszy wylklad prof. 
dir. A. Reyiljcikicila- ma' temat: „Filozofjia 
Fryideryka Niietecheg-o jatko problemat 
hiisitoryczno - kulturalny końca XIX i po­
czątku XX stulecia". Niestety, wykład 
nie mógł się odlbyć, bowiem pirof. Rey- 
bekiel zachorował na grypę. Licznie iZigro 
uradzania puibll iieznpść. przyjęła tę wiado­
mość z prawdziwym żalem. Stwierdzić 
trzeba z radością ogrominie sympatyczne 
.zjawisko liiieznego przybycia ma. odczyt 
tii-tełiigeincji. Na wykładnie bylolby zgórą 
100 osób.

W związku- z zainteiresowiamiem, jakie 
wywdllala- zapowiedź o wykładach, malle- 
żałoby zastanowić się, czy odpowiednią 
jest godiziina 5 popołudniu. Osoby, które 
przyszły w dlniu wczioirajsizym, wyraża­
ły zdamie, że ta pora jest zupełnie odpo­
wiednia, raialtoimiaist urzędnicy bliiur ko- 
pałniainych i fabrycznych wOłeliiby, aby 
rozpoczynały się o godz. 6 min. 30 wiecz.. 
iponiewaiż praca kończy się o godiz. 6. 
Dobrze byłoby, alby aainlteresowiaini 
awiróeili się w tej spnaiwie do TNSW. ew. 
do red. KZ. O nowym terminie pierw­
szego wykłąiditt niaśfiąpi zawiadomienie za 
pośrednictwem prasy.
X PRZYPOMNIENIE OBOWIĄZKU O 
PROWADZENIU KSIĄG PŁACY. Or­
gany konibrołne Fuindiuszu bezrdbooia 
sitwiierdiziły, że w.iefe zakładów pracy nie 
prowadźi twykazów płacy, przewidzia­
nych w rozporządzeniu ministra pracy i 
opieki spoi, z dnia 8 listopada 1928 r,, co 
powoduje, iż Fraindiusiz bezrobocia napo­
tyka na trudności prizy określaniu z>a- 
irobków i ustalaniu wysokości świadczeń 
dlla be-zToboczyoh. Wobec powyższego 
gllównyr inspektor pracy wydiał do okrę­
gowy cli i obwodowych inspektorów pra­
cy zarządzenie z .poleceniem, by .na tere­
nie podległych im okręgów i obwodów 
przepisy o prowadzeniu ksiąg płacy by­
ły ściśle przestrzegane.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Dziś w czwartek po cenach popularnych 
od 80 gr. do 2.60 zł. — „ŚLEDZTWO", które 
na poprzednich przedstawieniach zyskało 
sobie pełne uznanie publiczności, dzięki 
trzymającej do końca w napięciu akcji, oraz 
ciekawemu konfliktowi psychołogiczno-spo- 
łecznemu, między twardym i surowym sę­
dzią, a jego postępowym synem. W rolach 
głównych pp. Brem, Borowicz, Relski i re­
żyser sztuki Szafrański.

W piątek teatr miejski wystąpi w Czela­
dzi i odegra niezwykle ciekawa sztukę A. 
Kajko „CZŁOWIEK Z TEKA".

W sobotę premjera „DOBREJ WRÓŻKI” 
Mol nera, z p. Janiną Sobotko wską na czele 
zespołu. Skrząca się humorem komedja ta 
nie wątpi iwie spotka się z takim samym en­
tuzjazmem jak „Roxy".

W pełnych próbach potężne arcydzieło li­
teratury polskiej „RÓŻA" Stefana Żerom­
skiego, dramat dziejowy, osnuty na tle re­
wolucji 1905 roku.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Czwartek 19 — „Pan Jowialski".
Sobota 21 — „Pan Jow.iałski".
Sobota 21 — „Hrabia Luksemburg".
Niedziela 22 — „Radość kochania". 
Niedziela 22 — „Hrabia Luksemburg".
Wtorek 24 — ..Pan Jowialski". 
środa 25 — „Kajzcr" (premjera), 
Czwartek 26 — „Kajzer".
Sobota 28 — „Pan Jowia.lsk.i".
Sobota 28 — „Kajzer".

X URZĘDOWE BILETY AUTOBUSO­
WE OBOWIĄZUJĄ OD 22 BM. Urzędo­
we billety anrt-olbuisowe, które wipro1 wsadzo­
ne miały być z dinieim 15 bm., oibowiązy- 
wiać będą doipiicno z dlmiem 22 bm. Onc- 
gdiaij MiaiiisiteTOtiwo robót ipubiLiczniych 
przekazało te bidety wszystkim, urzędom 
wojewódzkim, które w dniu 19 bm. roiz- 
poićiziną sprzedaż biletów p.rzedsięitiioir- 
com autobuisowym.
X DOŻYWIANIE BIEDNEJ DZIATWY. 
To w. pomocy diła biedinyich chrześcjain w 
Będżiniie, po- zebraniu potrzebnych środ­
ków finansowych, rozipoc-izęło w dni-u 
wczorajszyim wyda-wainie obiadów bied­
nej dziatwie. Dożywiłamyich będzie praw­
dopodobnie około 100 dzieci. Poiza-tem 
jest przyig-oltoiwyiwiana pomoc żywmośoio- 
wia dla bezroibioiczych i akcja tia w.krótioe 
się rzpocznie.
X KUPNO B. KOMORY CELNEJ. Przed 
kiidiku dln-i-ami kom. Czeladzi i jego za­
stępca podpisali akt kupna nieruchomo­
ści po b. komorze celnej, stanowiącej 
dotychczas własność państwia. Komorę, 
w której mieści się przytułek dla sierot 
nabyto za 19.500 zll.
X ZE STRAŻY POŻARNEJ W BĘDZI­
NIE. W mb. niedizielę odbyło się maid- 
zwycizajine 'zebranie członków ochotni­
czej straży pożarnej w Będzinie, celleim 
wyboru nowego- komeindiaint-a straży. Po 
krótkiej dyskusji 'większością głosów 
zoisrtiał wybrany p. Leopold Ję-dirailisikii. Do- 
itychczias-Oiwy k-omeind-ainit straży p. E. 
Lange, na 'winiotseil^ p. Jagody za długo­
letnią pożyteczną pracę został miainow-a- 
ny czllonikiem honorowym straży z pra­
wem ńoisizeniia munduru komendanta.

Powitanie Kiepury
PRZEZ POLONJĘ AMERYKAŃSKĄ,
Jalk wiiaicfoimo, Ja<n Kietpuira 'zaiaiiiigia^. 

'wainy zoisrtal na przeciąg' fart 5 do wielkiej 
oipeiry w Ch-iiciago, gdziie mieeżk'a około 
LOO.OOO Pcilaików. Ze świeżo maideisizlleg^ 
„Dizdeminikia Chlcagci-ik^eigo^ (l d-nda 26 
[paźdizdieiruiiika dloiwiuidujiamy się o powi. 
t;ainiiiu, jaikde zgot-oiw.ała sLuwineimiu niasze. 
iiTiL ś(pieMak'O'wd PciLcbiJa chdcaigoislka.

Kiepu.fia pirizybyl d'o Chiiciaigo dn^u 
25 października. Na poiwifiainie na dwo. 
1-zciC pirzyibylo kdilikiuset pr^edslawdiaiellii 
poiłsikiich towairzyistw, chórów i większych 
0'rgaibi'z-aicyj z pofekim Kłuibeim artysty. 
GZinyim ma ozieife. Obecni i też byld przed- 
^-tiaiwiiicdele kicinismiliartiu ■piokik^e&o, no i o. 
czywdiścic chnnara dzienińika.rzy poiliskdch 
i aingiels-kiich ipbim, fotoigrafóiw-. kdimooipe- 
rat'o:rÓ5v. Po wyjściin z wiaigomu mistrza 
po'w:i talo g.roimo pań w ^troipaich nairoido- 
wych. Owacjom i w^waitom nie było 
końca.

Kiepuu-a -w wyw.inrJzde z „Dzienndikieni 
OhiicagioskdniT4 -oświadczył, żc w kointraik- 
c.ie zastrzegł wystawienie „HailkiP w ope­
rze chiica-gosikicj. Telegramy doniosdy 
jiuź o tryuim.fie. jaki oidindióM Kiępuira 
przy pieinw&izyim fw-odm wys-tępic w Chi- 
caigo iw „T-os-ce" w dmiu 2 Lis t opadła..

X POD ADRESEM KOLEI. Piszą nam 
z Dańdóiwik’.: Pociąg pc-dm i'ejtlk.i, kuire-u- 
jąc-y obecnie na odciinku Kaizómiorz—Só- 
snowwec Płnc., pnżed wprowadź endeim 
noweig-o rozkładu jazdy z dmdem 15 ma­
ja rb.. po przybyciu do, Sosnowca miął 
o god'z. 7.18 nalychni.iaistowe pod-ączeindę 
>w kieruinkn Kartować, obccniie zaś riia po 
łąicz-emie to trzeba cz-ckać do gioidiz. 8. Po­
ciągiem tym jeźdizii przewalanie młodzież 
-szkolna, oraz kozina iwiza uirz-ędiników 
do Katowiic, na skutek zaś zmiany patfa- 
żc.rowdc ci .zrmnisizcn.i są obecnie do co­
li ziemnego spózniiamiia się do swych za­
jęć. gdyż o zid-ąiżcin.i-u do pracy n-a godz. 8 
mowy być nie może, zwłaszcza, że od­
jazd następnego pociągu z Sosnowca do 
Katowic nasrtępuje dopiero o goidiz. 8. zaś 
<przyijia<ad na godz. 8.20. Należa-lolby prze­
to zmden.ić dotychczasowy rozkład jazdy 
laik, aiby paSażerowk? pociągu kiaizimde- 
izmw^kiiego mogli .ma czas zdążyć na po-, 
ciąg wfliri-iziaiwisik i., kitciry na 5 minuty 
(isłowmie tiiizy minuity) pirzed przybyciem 
ipociągu z Kazimierza ma odjazd w kie­
runku Katowic. Nartomhast pociąg kazi-, 
-mierzo-wiski zatrzymywany jest codzien­
nie przed sygnałem tuż obok tuindl-u kia-, 
tciwii.ckiiego po 5 i więcej mdinuit, w celu 
ip r:zcip uczczenia poci ągu warszsuwis-kiego. 
Czyż to więc nie nonsens, I czy nie na­
leżałoby w ten Stpoftób zmienić rozkllad, 
aby można było .prizymajmimi-ej zdążyć na 
pociąg wainszawislk i.
X CZY NIEMA NA TO RADY? We 
wszysfik-iidh większych miastach dużą u- 
wa.gę zwiraca się na normowani e ruchu 
ulicznego, jedynie tylko w. Zagłębiu z 
niewiadomych przyczyn sipmaiwa ta po 
zostawiona j-esrt wHais-neimu losowi i re- 
gudowani.em nip. ruichiu pieszego aibisołut-'1 
nie nikt siię nie .zajimuij-e. Nie mówiąc .już 
o ?taiłem zjawii&kn nos-zenia po chodni­
kach pak, desek, słoimy iitip. przedmiotów, 
nawet plaga t. w. stojaków, tamujących 
ruch pieszy ma rogach ożywionych .ar- 
teiryj nikogo nie obchodzi. Poizatem wy­
starczy zobaczyć, w jaki sposób odbywa­
ją spacer gromady żydów na najruch­
liwszych uliicaich., gidizi-e szeregi, złożone 
z 4-—5 osób, zajmują całą szerokość chod- 
miiha.. uitrudiniając przejście. Na tle. tern 
wynikają częste scyisije i kłótnie .i tamo- 
'wamiie ruch-u jest zjawihk i om codżien- 
nem, a mimo to mierna władzy, któraty 
zcchciała wir-eracde podążyć kires tej pla­
dze. niespotykamej w innych. miastach.
X EGIPSKIE CIEMNOŚCI. Na wieki 
biciciznych uiłicach Sosnowca painują do- 
s'!oiwinie egipskie cieminośc-i. Niewiiadomp, 
czy to spowodowane jest oszczędności 
Magistrat u. czy też poiprosrtu tern, że nikt 
tam z z®>rządu miasta nie chodizi i nie ma 
możności przekonać się o stain.ie tych li­
lie w nocy. Magisitirat powimiiein pamię­
tać o tern,, że na wiieilu do niedlawina zu­
pełnie nieiziaibudowiainych ulicach srtainęły 
dzisiaj imponujące gmachy kiiłlkupi-ętiro- 
we. Tak j-eisit np. na uddlcy Prositiej, gdzie 
wieczorem łartiwo s-ohie guiza nabić, .nic 
mówiąc już o tern, że tirud-no przejść w 
czasie niepogody. To samo się dnieje na 
Pcgcin-i i w innych diziciliniicach mdasła. 
Polecamy tę sprawę łaskawej uwadze 
Mag.iiatraitu.

Wicku,. Józku, Władku, Stachu!... 
Czy wiesz już o Ałmanachut

Expre.su
zjowi.sk
Trud.no
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Obraz dotychczasowej działalności
powiatowego komitetu do spraw bezrobocia.

jja plenarnem posiedzeniu komitetu 
powiatowego cło spraw bezrobocia, 

odbyło się onegdaj w gmachu 
Lrostwa. w obecności J. E. ks. bisku­
pa Kubiny, sprawozdanie z prac j za­
mierzeń komitetu referował dr. Ryder.

ta.: wynika z przy toczonych da­
nych. na terenie powiatu Będzińskiego 
istnieje miejskie komitety lokalne 
' j podkomitetem, oraz 6 komitetów 
łDiinnvch, z 10 podkomitetami. 
° [lośt bezroboczych, którym trzeba 
przyjść z pomocą, w obecnej chwili, 
wvnosi 3194 osoby samotne, 8474 z 
tnalą rodziną i 2167 osób z większemi 
fodzinumi. Razem liczba osób, wyma­
gających pomocy, wynosi 39.510 osób, 
Jczywsta łącznie z .rodzinami.

Jest to cyfra ruchoma, któja, nieste­
ty, będzie się zwiększać w mia.rę wz.ro 
stu bezrobocia.

Dotychczas akcja pomocy prowa­
dzona jest w formie wydawania gorą­
cej strawy. Jedynie tylko w Dąbro­
wie wydawane są kupony żywnoś­
ciowe.

Prócz obiadów, bezroboczy otrzy­
mają kartofle, mąkę, cukier i węgiel, 
a pozatem projektowane jest wyda­
wanie odzieży, -bielizny i obuwia.

Czynione są także starania, aby 
prócz żywności dać bozroboczym tak­
że pewną opiekę kulturalną, w postaci 
pogadanek oraz imprez kulturalno- 
oświatowych.

Komitet czerpie środki z ołiair i sub- 
wencyj, opodatkowania się pracowni­
ków zakładów przemysłowo-handlo­
wych, biur i urzędów, dopłat do bile­
tów widowiskowych, kwest, zbiórek i 
imprez dochodowych.

W Sosnowcu wydaje się dziennie 
1450 obiadów, w Będzinie 300, w Gzela 
dizi 420, na Piaskach dożywianych jest 
124 dzieci, w Bobrownikach 220 star­
szych i 110 dzieci, w Grodźcu 300 o- 
biadów, w Niwce 131 obiadów i do­
karmia się 115 dizieci, w Strzemieszy­
cach 50 obiadów, na Niemcach 260 o- 
biadów, w Zagórzu dożywia się 80 
dzieci, w Klimontowie 100 dzieci. 
W Ząbkowicach rozpoczęto akcję.

Główne zadanie komitetu powiato­
wego polega na koordynowaniu pracy 
w zakresie pomocy bezroboczym, o- 
raz utrzymywaniu ścisłego kontaktu 
z komitetem wojewódzkim, względnie 
centralnym i .społeczeństwem.

Komitet powiatowy otrzymał z wo­
jewództwa 41 tys. zł. za co kupiono 
10 tys. korcy kartofli. Na tenże cel 
województwo przyrzekło dać jeszcze 
około 30 tys. zł.

Z centralnego komitetu olirzyma.no 
1570 ton węgla, na okres 4 miesięczny, 
a prócz tego p. dyr. Przedpełski, w 
imieniu Tow. Saturn zadeklarował 
bezpłatnie 500 ton węgla, a p. dyr.

Sągajłto w imieniu Rady Zjazdu za­
deklarował około 1.500 ton węgla, a 
w imieniu Warszawskiego Tow. 200 
ton.

Również z centralnego komitetu o- 
tirzyma komitet 'powiatowy 20 tys. 

klg. cukru. W eprawie tej zgłoszono 
dezyderat, aby cukier przedewszyst- 
kiem otrzymały biedne dzieci w szko­
łach i przedszkolach.

Następnie zakomunikowano zebra­
nym, iż bezrobocizy korzystać będą 
także z pomocy lekarskiej. Komisarz

Kasy chorych p. Wąsowicz oświad­
czył, iż Kasa chorych udzielać będzie 
bezroboczym bezpłatnych porad de­
karskich, a pozatem na akcję pomocy 
bezroboczym Kasa chorych będzie 
wpłacała do kwietnia 1932 r. po 8 
tys. zł. miesięcznie do kas komitetów 
lokalnych.

Jak widać z powyższego, komitet 
powiatowy dysponuje już poważny­
mi środkami i będzie mógł również 
w tym stosunku dawać pomoc rzeszom 
bezroboczym.

IX'T jest królem
IX 1 Sjamu?

zdobył rekordy spor­
towe? 

zapoczątkował modę 
prasowanych spodni? 
może się żenić? 
zamieszkuje ziemię? 
jest patronem Wę­

gier? 
wynalazł czołgi?
ma prawo do od­
znaczeń wojsko- 

wych? itd. itd.

gdzie
rang? 

spędzić urlop? 
znajdują się naj­
większe pokłady 

kopalin? 
są polskie szkoły 

wojskowe?
jest najwięcej lud- 

nośol?
leży największa gó­

ra, rzeka? itd. itd.

CO produkujemy
w Polsce?

robić w nagłych wy­
padkach? 

nazywamy 7 eudami? 
odkryto w r. 1931? 

powinna zawierać 
apteczka podręozna? 
winien wiedzieć ra­

dioamator?
wydajemy na woj­

sko?
należy robić w o- 

grodzio? itd. itd.

KIEDY
ca?

płacić podatki? 
polować na kozły? 
włożyć frak? 
rocznica narodowe?
ukazała się herbata 

w Europie? 
odbędzie się X-ta 
Olimpjada? itd. itd.

T A IX smażyć konfi- 
JAK tury?

praeliczać skale 
termometrów?

pielęgnować cerę
i włosy? 

powstała Republika 
Chińska? 

grać w bridda? 
ma się ubrać cle- 

ganaka dama? 
pisać testament?

1 t. d. i t. d.

TT U ieat P*ńatw na IŁ^LL iwiecie?
ludnośei w Polsce?
kilometrów dzieli 
największe miasta? 
wart piaster? 
państw zasiada w 

Lidze Narodów?
wynoszą opłaty pa­
szportowe, kolejowe, 

pocztowe?
jest stacyj radjo- 

wych? itd. Itd.

i tysiące, tysiące innych ciekawych 
informacyj i wartościowych porad zawiera 

na 300 stronach 

KALENDARZ
ALMANACH 

jhjera zfitmmw
KALENDARZ - ALMANACH Kurjera Zachodniego

NA ROK 1932
również zamawiać można u naszych kolporterów

i roznosicieli.
Komisarz Piwowar

NIE MIAŁ RACJI.
Wczoraj >w sąidtoie grodzkim w Cz>eła- 

diai oidhyła się wreszcie jedna z szeregu 
podobnych spraw p. Stefana Łakcimika, 
arediuikowanego urzędnika Magistratu, 
'któremu Maigaistrait (czytaj ,p. koimisairz 
Ffiwowair) odmówił wypłaty ustaiwowej 
odprawy, wfliiiczając mu w trzechmie- 
Kęczme wymówienie — urlop. Z ramie- 
nia Magistratu występował aidiw. Painaidi- 

a jako świadek zezna-wiał p. Tajch- 
^n, sekrdtairz Magistratu.. Na. siali przy- 
teun obecny był kom. Piwowiair.
' Sąd po odczytaniu skairgi, zbadaniu 
śwdiaidlków i wysłuchaniiiu stron., całkowi- 

wwizjględlndł powódiztwo, zasądzając 
od Magistratu na. rzecz p. Łaikomiilka 505 

15 gir., plus odsetki od liipca rb. oiraz 
®o®ztia sądowe 55 zł.

Siusiane więc pretensje zredukowanego 
^zędtaiika, któremu, choć traci pnatcęi, nie 
chciano jeszcze zapłacić odprawy — zo­
stały całkowicie ■ uwzgUędnione, a skutki 
^rozważanej polityki peinsonałnej p. ko- 
toiisarzia ponosić musi miiiaisto. P. Łaikomilk 

zostali zwolniony z posady nie 
jakieś przewiimieiniua natury służbowej, 

e<oz za przeetrz-eganie ustawowych gio- 
Y:in pracy, w myśl okólnika b. buirmi- 
lirtzia Głaiżewtskiego, oraz, jak sam twier- 

że prenuimerowiail „Kurjeir Zachod­ni t
Należy doidlać, że podobnych spr^w 

sua w sądzie kilkau

GŁOSY PUBLICZNE.Topiel na ulicach sosnowieckich.
Czy „maziowanie" ulic daje dobre rezultaty.

Otrzymaliśmy następujące uwiajgi ma 
temat stanu ułilc w Sosnoiwicu i sposobie 
ich budiowan.iia:

Przechodnie, którzy muszą iść z ul&cy 
Czeladzkiej w Sosnowcu ma. Pogoni ma 
ml. Długą obok t. zw. „©toków", są czę­
sto świadkami przykrych i chamakteiry- 
s tycznych wypadków. Oto o.d czasu do 
cziaisiu któraś z osób nóoisącyich wodę ze 
studni iwodioiciugioi w ej przy zibicigiu ud. 
Dłużej i Stair-apogońskii-ej w sitinoimę Czc- 
Jmdizkiicj, w peiwinym moinremcie poityka 
s>ię i pffizeiwinaica. jak dlluigia w bSoito, sii-ę- 
giają.oe w toni muej&cu prawie po kollia.- 
mia.. Motania sobiiie wyobrazić co taka nic- 
©zcz-ęślfiwa fetcitia 'wygaduje poid różnemi 
aidireisiami, jaik przelkliiima weizytsitlk/iie po­
rządki XX w., połwoidiująee teigo roidlzia- 
jiu prizyjemmościi. Ale w rezultacie miic 
t-o nie poimioiże: mnisi wstać, oczyścić się 
na pręidce i iść diriugi raz. po wodę, a bło­
to jak było, tak zoisitiaje.

Tirzeba stiwieindizić, że wszystkie ulice 
tej części Pogoni, jak: Górniiczia, Twiair- 
diat, Li^iia, Pustia, Zimna itd. są w talkiim 
samym, lnlb pcidoihinym ©tanie i m.iesiz- 
kańcy ich są narażeni na podobne nie­
przyjemności. Czy niema na to rady? 
.PjiziLciełż obyiwiatele tuitejisi płaca Dodat­

ki miejskie na te ceile w takich -samyidh 
wysokościach, jaik imni i dlaczego za. te 
pieiniądize nie korzyistają z najipiryimiityw- 
nliejpizych udogodnień pod tym wiziglę- 
dcm. Powie ktoś, że Maigiisitirait nie. jest w 
©tanie w jednej chwili wybudować 
wszystkich udiiic, a buduje stopniiioiwio i 
k.i-eidyś przyjdzie cza© i na te. Słusznie, 
tydko nie natęży pozwolić ludziom topić 
się w bilecie, ale i tu cośkolwiek zrobić, 
chociażby nip. przez wyisyipanće najgor- 
sizych miejsc szlaką wielkotpieeową.

Byłoby rzeczą bairdizo pożądaną, by 
któraś z osób decydujących w tych spra­
wach uiriząidziilia ©oibic kiedyś po desizcizu 
przechadzkę po tych miejscach. Może 
wteidy zdecydowałaby się zaradzić w ja­
kiś sposób złemu, choćby nie przez po­
czucie oidpowiedizuaillmości, Lecz przez li­
tość poprostiu.

Nie można tu nie zaiznaczyć, że taki 
stan ullic istnieje w chiwtli, gdy tuż obok 
biuldńje się odlcanki na nasoe watruinlki 
wprost luksusowe. Np. ul. Suchą od' Bę- 
dizlińskiej d>o domów ZUP. wybudfowtaino 
z kostki ziailciwiamcj cementem. Pomijając 
już, że ze wizigilędów techniczinych .zakra­
wa na lekkomyślność ułożenie kostki zai- 
lewanei cementem na tak slabem, nodło-

żu, jak cienka wairstwa wapienia, ułożo­
na nia polnej drodze, wyd.aije się być co- 
majmn.iej .roizirzutnościią wybudowanie 
tak diroigiej ulicy na petryifeirjach miasta, 
z której w danej chwilli będzie korzy­
stać tylko n ioznaczina liczba osób.

Wo'gólc, obserwując gospodarkę dro­
gową w Sosnowcu, zwłaszcza, w ositaitnich 
czasach, musi się dojść do wielu zastrze­
żeń. W ostatnim roku nip. przeprowiaidiza 
©ię w. mieście szereg p>rób i doświiiaidiczeń 
zaistosowainia maglowania, jako środka 
■koniserwacjii naiwiieirizchni ulic miejskich. 
W ten sposób wybudowano częściowo 
uil. Dłlugą i Żytnią, popartem odciinelk sizo- 
sy obok cmcntairza poigońskiego. Próby 
tego rodzaju prizeipirowadiza.no przez Ma­
gistrat nie mogą dlać dobrych reziuilta. 
łów, a to ze "względu na brak odpowied­
nich urządizeń i odpowiednio wyszkolo­
nego pensom elliu. Smołowanie wigłęlbnej, 
takie jak przeprowadzono na ul. Długiej 
i Żytniej nie da dobrych wyników, gdyż 
pirzy znacznymi ruchu ulicznym ■wkrótce 
będą się na nawierzchni tworzyć wybo­
je w zwiiajzku ze zbyt grubą wiarSłbwą 
n.ie zajeżdżonej a smolbwiainej części żwi- 
■rówki. Może byłoby bardziej odlporwied- 
niem użycie ©ystemiu mazi-oiwaniia po­
wierzchniowego tiak, jak na odcinku szo­
sy obok cmeinitiairza. poigońskiego, natural­
nie przy n.ieco porządlniejsizem wykona­
niu. niż w wyżej wymicmionem miejscu

Woigóle należy się diziiiw.ić, dlaczego u 
nais prizeproiwadizia się- tego rodzaju piró- 
.by we władnym zakresie. Ma-ziowamie do 
budowy diróg zostało wprowadzone w 
Polsce dopiero w 1929 roku. Zapoczątko­
wało je u siebie ■woj. Śląskie na szeregu 
odciinków mięidizymiiastoiwycih o słabym 
ruchu, na dirodlze Katowice — Lubliniec. 
Podczas wy komy wania tych robót zjeż­
dżały się oiglądać je delegacje organizta* 
cyj dirogOH ych z całej Polski, między iin- 
■nenni aż z Wołynia., Dlaczego Sosnowiec 
nie iskcirtzyeltiał z doświadczenia i goto­
wych danych woj. Śląskiego? Zwłaszczaj, 
źe obecnie jest już parę odciinków goto­
wych, kitórc wykazują niezbyt zadawał- 
niające wyniki. U mas niietyllko nie zwra­
ca się na to uwaigi, lecz Idzie się jeszcze 
diallej. Miano wicie, bodiajże po raiz pierw 
szy -w Polsce., stosuje się maziowanie do 
budowy ulic miejskich, pirizytem przy u- 
życim miajprymiiltywiniiejisizych śrońlków. 
W takich warunkach 'wynik musi być 
zgóry prizeisajdizony.

Rozpatrując te rzeczy, nalleży ubole­
wać, że miasto pirizeprowiaidza nia. koszif 
własny tak kosztowne i niepewne eks­
perymenty. Za pieni adze na tern zao­
szczędzone możniaby niejedną ulicę na 
Pogoni dopirowiaidzćć do stanu możlłiiwej- 
używailności.

Obserwator z Pogoni.

Przygotowania
DO SPISU LUDNOŚCI.

Na. skutek aairządizeinua wliaidz ©zkoL 
mych, zezwalającego nauczycrelllstwu o- 
raz uczniom s-tarsizych klas- na wzięcie 
udlzróaiłu av pracach opisowych, na terenie 
nasizego powiialtu odpaidki troska o biraik 
komisiamzy spisowych, gdyż we wszyst­
kich piraiwiie nuiejseowościaich są już zor­
ganizowane nietryfllko potrzebne kaidry 
komisairizy, Jęcz także pewne reizertwy, 
•alby wrazić potrzeby była dloEitaitecznua 
iilóiść zastępców. Obecnie roizipoiczmą siię 
konferencje wszystkich komisiairizy spi­
sowych, celem obznajmiieinia ich z tech­
niką spisową i praktyczną stroną pracy.

X WYWIADÓWKA SZKOLNA. Wczo­
raj w szkołach czeliaidizlkiich odbyły się 
konferencje na-uczycieliskie, które są 
pirizy|goitowiamii.em do t. zw. „iwywilaldów- 
ki“. Wywiadówka., na której rodzice bę­
dą mogli poiinifoimowiać się o postępiacb 
w nauce s-wych dzieci., odbędlzie się w 
niadchodizącą niedzielę.

X SPRYTNA OSZUSTKA. Onegdaj ra­
mo zgłosiła się na plebamj.i w Bęidzilnie 
.nieziniatna nikomu kobieta i, poidlając się 
za niejalką Tairnow&ką, oświiaidcizyllai, że 
przywiiioiziła zamówione przez ks-iędiza 
produkty żywnościowe na sumę 62 izł. 75 
gr. Przywiezione rzekomo prizez Tarnow­
ską produkty miiaily się znajdować na 
stojącym nia. pobliskiej ulicy woraie. Po­
nieważ nieznajoma nie wzbudzała, po­
dejrzeń, wręczono jej żądaną sumę pie­
niędzy oraz wysłano z nią służącą, któ­
ra malała, przynieść pirodulkfy. Opuściw­
szy płelbamję, nieznajoma weszła ze słu­
żącą do jednej z owocarni, gdtoie kaizaiła 
jej czekać, sarna zaiś wyszła i więcej nie 
iwiróciła. Odszukaniem pomysłowej o- 
.sizustki ziąjdia aie jłoiiicja.

olirzyma.no
prizeipirowadiza.no
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NA EKRANIE. .

„Pieśniarz Paryża”
W KINIE „ZAGŁĘBIE11.

Maiuirice Che vail ier jest diziś. najpopu- 
lairniiejsizym piosenkałiraem na oibu pólku- 
lach. Bi je od niego rasowy frainicuski-, 
ściślej pairyisiki teimpeir-ainicint, oikiraBiziomy 
uśmiechem i ujmującym wdziękiem u- 
licznego lelkkodiucha.

Scenairju^z „Pieśnia.Tiza Paryża" nie 
■jest ami wymyślny, aini wyjątkowo inte- 
resujący, jedyną i wszys'tlko obejmującą 
atrakcją jest Maiuirice Chevailieir i jego 
piosenki. Jego uśmiech, jego lekkość i 
humor zyskują soibiie syimipafję.

“X ODSZCZURZANIE CZELADZI pirze- 
Buinięite zostało przez Magistrat na dnie 
23, 24 i 25 bm.
X ZGWAŁCENIE. W uib. wtorek wiie- 
czoirem trzej oBidbulicy, znajdujący się 
w domiu nocHegiorwym w Zagórzu (Koś­
cielna), a m-iianoiwicie Mieczysław Gncimd- 
kowslkii, Józef Bąlk, Adiam Turek oraiz 
Wacław Zaibioireki dokonali gwiałtu na 
znajdującej się również w domiu nociłe- 
gowyim 50-letniiej Antonie Blach óid. Biru- 
laki aresiztowamo.
X ZNACZNA KRADZIEŻ SWETRÓW. 
W nocy z uib. poiniedraialk u na wtioireik 
nieznani sprawcy dostali się za pomocą 
dobranego klucza lulb wytrychu do pra­
cowni swetrów Dawidia Turka w Dąbro­
wie (5 Maja 15), skąd skradli znaczną 
ilość różnych swetrów, wartości clkoilo 
1600 zł.

Tej sarniej nocy nieznani sprawcy 
ekiradlii z jednego z wagonów, stojących 
na stacji kolejowej w Nowym Będz>3nde 
dwie bele przędzy, wagi 69 kg. oraiz 
skrzynkę gwoźdizi. Wartości sikraidiziio-. 
nych towarów- naraz-ie nieuisdiallioino.

PROSIAK KADJOWY
KATOWICE.

CZWARTEK 19 LISTOPADA 1951 R.
11.58 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma- 

rjackiej. 12.10 — Komunikat meteorologicz­
ny. 12.15 — „Sytuacja obecna w rybactwie 
i środki zaradcze1’ — wygi. p. Edward łwasz’ 
kiewicz. 12.55 — Koncert szkolny z Filhar­
monii warszawskiej. 14.55—Intermezzo mu­
zyczne. 15.05 — Komunikat gospodarczy. 
15.15 — Komunikat Ligi obrony powietrznej 
i przeciwgazowej. 15.25 — „Wśród książek1’ 
Przegląd najnowszych wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki. 15.50 — Program dla 
dzieci starszych, a) Zagadki i szarady po­
dyktuje p. Henryk Ładosz, b) Feljeton prof. 
Jana Rostafińskiego p.t. ..Zwierzęta na Ja­
wie11. 16.20 — Kurs średni języka francu­
skiego. 16.40 — Muzyka z płyt gramofono­
wych. 17.10 — „O psychologu, który wierzy 
tylko w materję” — wygi. Prof. Kazimierz 
Ajdukiewicz. 17.55 — Koncert muzyki poil- 
skiej w wykonaniu orkiestry symfonicznej 
wojskowej szkoły muzycznej przy państw. 
Konserwatorjum muz. w Katowicach. 18.50 
Rozmaitości. 19.05 — Odcinek powieściowy. 
19.20 — Tomasz Kobiclusz: ...Śląsk jako te­
ren turystyczny i sportowy1’. 19.40 — Komu­
nikaty harcerskie. 20.00 — Kwadrans lite­
racki: Nowela jugosłowiańska p.t. „Korona 
Pawlicka11 brana Cankara w tłumaczeniu 
Ela Mole. 20.15 — Koncert muzyki lekkiej. 
21.55 — Feljeton muzyczny p.t. „Prawda o 
Ryszardzie Wagnerze’1 — wygi. p. Paula 
Lamowa. 22.10 — Koncert solisty. 22.45 — 
Komunikat meteorologiczny. .22.50 — Wiado­
mości sportowe. 25.00 — Muzyka lekka 
i taneczna.

Kronika Zawiercia.
X NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. W pią­
tek 20 bm. o gioidlz. 9 ramo w miiejcicowym 
kościele parafjiallinym zostanie odprawio­
ne naibożeńisitwo żatobine za d'uszę ŚP- 
Stainiiislaiwa Wiaielaiwisfciego, studenta Uin.i- 
weinsytetiu Stefana. Batorego w Willnie, 
który 'Zginął tragicznie.
X LIKWIDACJA KOMITETU NIESIE­
NIA POMOCY POWODZIANOM NA 
WILEŃSZCZYŹNIE. Onegdaj w Zawier­
ciu odbyła aię likwidacja komitetu nie- 
silenia pomocy powodzianom na W ileń- 
az-czyźnie, który przez paromiesięcaną 
swą dziiałallność adloJał zebrać z ofiair 
■miejsieoweigo i oikollmcznego społeczeń­
stwa 1500 zł. Pieniądze praekaizaimo ko­
mitetowi wojewódzUoiemiu w Kielcach.
X ŚLIZGAWKA W PARKU MIEJSKIM. 
Maigiisirat m. Zawiercia urządził w par­
ku miejskim stawik o przestawni około 
1800 mitr; kw., który oinegdaj sikawka 
straży miejislkiej ziałala wodą. Po za- 
niiainzmaęciu. ma być użyty jako terem 
ślizgawkowy.
X BOLĄCZKI MIESZKAŃCÓW ŁAZ. 
Od szeregu mieisizkańców Łaiz otrzymuje­
my skargi z powodu przejazdu kolejo- 
weaa zimaiiiduiiaceigo Siie tuż za dlwiotreem 

kioilejoiwym. Zatrzymują sięgną nim zbyt 
często, a czasem i parę raizy^clzieinintie po­
ciągi towarowe przechodzące ma sortow- 
aiiię i miieinaiz po kilkadziesiąt auiiinuit stoją 
■wyczekując ma swoją koilejilaę, alby móc 
wejść tn;a soirt-o winię. Tamują iw tein spo­
sób ruch kołowy i pieszy, nalczeim cier­
pią miiieisrakańcy Łaiz, którzy zanuisizeni są 
w tym czasie ■wyczekiwać. W czasie de- 
sizcizów jesiennych i zimowych mirażów,

Łódź podwodna amerykańskiej konstrukcjiinż. Simona Lakę, którą może obsługiwać 
jeden człowiek. Łódź ta jest tylko 7 metrów długa.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Władze polskie przeciw przywozowi

ZŁOTA Z ZAGRANICY.
„Tygodnik Handlowy" (nr. 45) po- 

claje następującą •wiadomość;
Ministerstwo skarbu -zawiadomiło- 

banki, że przywóz złota z zagranicy, 
czy to na rachunek banków, czy z po­
lecenia klienteli prowadzi do -tezauiry- 
zacji i jako taki sprzeczny1 jes.t z za- 
sadniczemi wyitycznemi polityki ®zą- 
dowej, toteż Miinisłeirstwo wysiągnie 
dalekoidące konsekwencje w stosunku 
do tych instytucyj, które przywozem 
złota się zajmują.

Powyższe ostrzeżenie (Ministerstwa 
wywołało w sferach fachowych pew­
ne zdziwienie.. Przywóz izłota za po­
średnictwem banków polegał z reguły 
na wymianie dolarów efektownych na 
dolary złote, względnie na sztaby 
złota, sprowadzane z New Yorku. 
Koszt tego rodzaju Iranzakcyj wyno­
sił około 3 procent; klient składał ban 
knoty dolarowe, a po upływie 3—4 
iygodnj, od chwili wysiania depeszy 
otrzymywał kruszec.

Głównym powodem, dla którego pu 
bliczność pragnęła wymienić dolary 
papierowe na złote, była obawa dewa­
luacji waluty amerykańskiej. Tak 
więc waluta nasza stała zupełnie poza 
nawiasem ityieh tranizakcyj, jakiego­
kolwiek . uszczerbku iniie ponosząc. Co 
więcej nie brak jest głosów, że nasza 
waluta mogła na przywozie złota wza 
mian za banknoty dolarowe jedynie 
zyskać. Z chwilą bowiem uspokojenia 
się psychozy strachu złote dolary, ja­
ko nie nadające się do operacyj kre-

Kronika go
OTWARCIE GIEŁDY MIĘSNEJ nastąpiło 

16 b.m. w Warszawie. Jest to pierwsiza gieł­
da mięsna w Polsce. W związku z tem pro­
jektuje isię utworzenie centralnego targowi­
ska w Warszawie di'.a całego kraju.

NOWE PODATKI. „Dziennik Ustaw11 z 
dnia 16 b.m. otgło.sił ustawy o nowych po­
datkach. Z chwilą ogłoszenia obowiązuje kry 
zysowy podatek dochodowy polegający na 
podwyższeniu podatku dochodowego progre­
sywnie do wysokości zarobków. Podatek 
ten obowiązuje wszystkich obywateli z wy­
jątkiem urzędników w państwowych i ko­
munalnych. Od dnia 1 grudnia obowiązuje 
podatek ogłoszony yv ustawie o opodatkowa­
niu piwa, wina i miodu syconego. Ponieważ 
ustawa przewiduje początek jego działania 
w 14 dni po ogłoszeniu ustwy, przeto zacznie 
on działać od 1.12.

LIKWIDACJA BANKU ŚLĄSKIEGO. W 
Katowicach odbyło się pod przewodnictwem 
dyrektora Banku Gospodarstwa Krajowego 
p. Konderskiego nadzwyczajne walne zebra­
nie akcjonarjuszów Banku Śląskiego w Ka­
towicach. który ma ulec likwidacji. Zebra­
nie przyjęło przedstaowiony przez radę nad­
zorczą plan likwidacyjny oraz bilans otwar­
cia likwidacji, wybierając na likwidatora p. 
Romera, na zastępców pp. Regnioni i Żmu­
dzińskiego.

WZROST WYWOZU WĘDLIN. W pderw- 

a ziwla&zćza, gdy siię nie ma zlbyt wiele 
woilinego czasu, nie jest to p-rzyjemnem. 
Dlia dobra mieszkańców Lara wiadize ko­
lejowe powiiimny wydać zairządlzeinie, aby 
jociągi tawiairowe, które zmuszone są za­
trzymywać się pirizeiz dlluższą chwilę na 
przejeźdizie były rozpinane, ną craem nie 
ucierpi wiele ruch kolejowy, zaś miesz­
kańcy zyskają ma tem bardzo wiele.

clytowytch i mie pnzy.noszące ■oiprocenfo 
wanóa, powędrowałyby do skarbca 
Ba-Dik u Jh) ls ki e go.

W ten sposób wizróslby zapas krusz­
cu w naszej instytucji emisyjnej, jed­
nocześnie zaś izmalałaby ilość tej dru­
giej waluty obiegowej, jaką stanowią 
w Polsce dolary.

■Na wypadek zaś — zresztą mało 
prawdopodobny ■— spadku dolara, 
czyż nie lepiej, że obywatele polscy 
będ,ą mieli .złoto zamiast papierków?

Ostrzeżenie Ministerstwa i dlatego 
jeszcze wywołało zdziwienie, że ogra­
niczając banki — instytucje kontro­
lowane i oficjalne — pozostawia "tem 
większe pole działania pokątnym han­
dlowcom. którzy wyzyskują obecne 
nastroje ludności ze stratą całego1 kra­
ju. Pośrednicy ci sprowadzają bądź 
złote ruble ,z llolandji, bądź dolary 
przez Gdańsk, płacąc częstokroć nie 
banknotami dolarowemi, lecz walutą 
polską.

Wiadomą przecież wszystkim rzeczą 
jest — bo podaje o niej do wiadomo­
ści prasa codzienna, że .,na boku” rub­
lami izłotemi dokonywane sav poważne 
obroty po zł. 5.50 za rubla, dolarami 
po zł. 9.70 za dolara, a więc po kur­
sach dalekich od rzeczywistości i po­
zwalających przypuszczać, że ■wyso­
ki zysk pozostał w kieszeni amster­
damskiego albo gdańskiego liandlariza.

Czy więc już nie lepiej było pozo­
stawić możność normowania tych sto­
sunków polskim bankom?

sp odaresa.
szem półroczu b.r. wywieźliśmy zagranicę 
758 q wędlin wobec 505 q w 1950 r. Jeszcze 
silniej powiększył się cksipoirt szynki: z 
15.571 q na 47.525 q. W przeliczeniu na sztu­
ki świń wywóz wyniósł w b. r. 96.600 wobec 
51.900 w 1950 r.

W SPRAWIE IMPORTU PRZĘDZY NIE­
MIECKIEJ. Konwencja przędzalń czesanko­
wych zwróciła uwdgę p. ministra przemysłu 
i handlu, że w okresie ostatnich 5 lat impor­
towano z Niemiec do Polski przędzy weł­
nianej czesankowej w wartości około 50 
milj. zł. podczas gdy w tym samym okresie 
eksport naszej przędzy czesankorvej do Nie­
miec był przez Niemcy zabroniony. Import 
przędzy z Niemiec jest zbędny technicznie 
i gospodarczo, oraz wysoce krzywdzący, po­
nieważ wskutek jednostronnego żakaizu stra­
ciliśmy w Niemczech rynek zbytu na przę­
dzę wart. ok. 4 milj. dolarów rocznie. Wo­
bec niebezpieczeństwa dumpingu przędzy 
niemieckiej, już obecnie bardzo groźnego i 
zagrażającego z chwilą możliwego spadku 
marki niem. egzystencji przędzalń polskich, 
zatrudniających tysiące robotników, kon­
wencja prosi ministra przemysłu i handlu, 
w myśl wielokrotnie składanych memorja- 
łów o zakazanie przywozu przędzy z Nie­
miec.

OLBRZYMIE STRATY POLAKÓW W AR­
GENTYNIE. Jak donoszą z Buenos Aires, 

.wychadźtwo polskie w Angentwaie jocmiasio. 

wskutek wielkiego spadku peseta olbrZv.n • 
straty. Niektórzy posiadacze drobnych’rj?e 
czędności w tamtejszych bankach potrapą' 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy prawie J’1 
Iowę zaoszczędzonych sum, a ci, którzy'^* 
żywicielami rodzin w Polsce i muszą 
wysyłać do kraju pieniądze, znaleźli\i(.' J 
tragicznem wprost położeniu skutkiem 
wal nacji pieniądza argentyńskiego i zwyżj' 
złotego. Niektóre większe banki wstrzymaj 
nawet wysyłanie przekazów w obawie prz<=*<| 
ewentualnemi stratami na różnicy kursu.' •

DEFICYT BUDŻETOWY RZESZY, w*, 
db.ig danych i. endeckiego ministerstwa f ' 
nansów, dochody skarbu państwa we wrze" 
śa.tu r b. wynu.dly 512 milj. Rmk., wyą.j-, 
zaś ?nS,S n?lj Rmk., wobec czego powstał 
deficyt w wysokości 56,8 milj. Ponieważ 
jednakże dochód w pierwszych 6 miesią­
cach bieżącego roku budżetowego wyniósł 
4.258,9 milj., a rozchód 4.116,7 milj R.nij? 
przeto nadwyżka dochodów wynoisi w tym 
okresie 120.2 mi:j. Rmk. Zaznaczyć jednak 
należy, że z poprzedniego roku budżetowe- 
go przejęty został deficyt w wysokości 
1.050.5 milj. Rmk., który ciąży dotkliwie na 
życiiu gospoda rezem Niemiec.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 18.11.

AKCJE: Ba<nlk Pcifakii 110.00. Cukier 
19.50, Ftiflrley betz. kuipoimu.

5 proc. Poiż. Budiowll. 52.25 — 52.00 
4 piroc. Poiż. Iiiiwesit. 79.25 ser. 84.00—84.25 
4 i pól piroc. Ziem. Kred. 44.00, 4 proc.’ 
Poż. Dolairciwia 45.00—42.50—42.75, 7 pric, 
Poiż. Stiaihiil-izacyjina 59.50—62.00—59.50.

WALUTY i DEWIZY: Dofair 8.82,5a 
Nowy Jork 8.92, Lomidym 55.70—55.75— 
55.72, Piairyż 54.96, Pirag.a 26.45,50, Bellgj.a 
124.20, Sziwiaijieairja 175.75, Hclliamidljią
558.80, Beirliiin pr. 211.09, Doł-ar prvw 
8.89 — 8.89,14.

Tendentcijia d4a akc-yj niejeduiicil.iila, dla 
iwafuit ełąbsizia.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Żyito cena tramra. 25.55—25.70—25.75—,

25.80, Żyitio cema- cirjein. 25.00—25.25, Pszc,-: 
aj.iioa 24.75—25.25, Owiies 24.50—25.00, Mą­
ka żyitmiiia 57.00 — 58.00, Mąka psizeniua 
57.50—59.50, Siaino luźne 4.25—4.50, Siano 
luźne niaidinioiteidkie 7.25—7.75, Sloima luź­
na 4.50—4.75, Slicima pra&awaina 5.50—6.0Ó 
Reszita. moteiwiań bez .zimniainy.

Usipoisiob-lieinie spokój ne.

Kreaika Olkuska.
X PRZECIW WYBOROM W WOLBRO- 
MIU. Roizieszły się po Woilibromniu pogło­
ski, jakoby wybory zaproites-towamc mia­
ły być aaitwźeirdizioiiie. Diliaitego też w 
izwiąziku z winlieistionym protestem, prze- 
ciilwlko wyborom do Rady miejskiej wy­
jeżdża din.ia 20 ibim. do p. wojewody Pa- 
ciorkowfskiego delegacja, efożona 7^ 
wszystkich polskich ugrupowań od oakj 
polskiej liiidiuiościi Wolbromia. Delegaicjia 
ta przeiclsitiawii równocżcśnie p. wojewo 
dlzie i inne d ezydeinaty Inuliności.
X CZY TAK POWINNO BYĆ? B. p/Tizy- 
ikrę bylo zakońcizeinie oibehodu 11-go li- 
stopada w Ogirodizieńcu. Komitet oibcho 
dni po Jiieuidolinem przemówieniu reeitiąm- 
.riaitioira Derdy %\yiróc:ił siię do p. wójia z 
żądiam iom piepięidizy ina poiezęsifumelk 
stiraiżaików i staellców. Podobnio wójt dh 
go wymaiwiial się, atż wiresizcie uległ i 
ii a -powyższy celi 100 zł. z pozyizji prze­
znaczanej w budżecie na w yeikwipowa- 
inie stiraiży pożarnej. A rówmoezeiśnie nie­
ma pieinięidizy .na ochronkę. PoidiGibno kie- 
.rowniczee ochronki tnaleźy się około 
1000 zł. i zairząd otchronki od poozątlku 
noku buidlżetioweigo grosza z uehwailionej 
sunny nie ofrziyimail. Czyżby pocizęsitumek 
był piiJiniejisizy niż ufrzyimainiie ochronlk'1? 
Czyż nie lcipiioj byłoby pirzeznaiezyć te 
100 zł. na bezroib'0'Cizych. któirych liczba 
ufiitawiiciziiniie wiziriasfa ? Co na to władize 
n-aidizcireze ? A daliej, dzieci sizkoiline do o 
kanich dini si eidżiialy w sia-laeh nie opalo­
nych, bo gimima nie zaiplacila za węgiel 
użyty w u.b. roku szkolnym. Rodzice, sa­
mi biedini, niuisizą płacić od diziccka P° 
złotemu na węgieil. Ale nic koniec ternu- 
Poipofuidiniiu niektórzy ze strzelców z-a- 
chowiaii siię b. niecidpowiieidinio, a je-cłe11 
•z nich uczyin-ił małej dziewczynie propo­
zycję, mającą swój paragraf w kodciks^ 
kainnym. Dziecko uiciiekło do doimu.
to nie wetyid?

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. K. Kret w Sosnowcu: Na przyjęć11® 

Sulbiliokaitora potrzebna jest zgodla Vrł'a' 
ściiciiefla domm.

Pytał głupi mądrego
Na co rozum zda się:
— Abyś nasz Almanach 
Miewał w każdym czasie.
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2 całej Polski.
DAR OJCA ŚW.

Ojciec św. nadesłał na rzecz kapI:- 
„ internat u fundacji „Opatrzność" 

Warszawie pnzy ul. Myśliwieckiej 
g przepiękne dary w postaci kielicha 
s]otego, trzech ornatów i obrusa. Ka- 
nlica powyższa, jak i sam internat dla 
studentek i seminarzystę,k, została o- 
twaria rok temu. Ojciec św. przeja­
wiając od początku zaitiłeresowainie 
budowlą internatu, nadesłał powyż­
sze utensylja kościelne jako dowód 
„ojej stałej pamięci o Polsce i na 

■zapoczątkowanie dalszego rozwoju iin- 
ityitucj..
REDUKCJE W MIN. POCZT. I FEL.

W przyszłym roku budżetowym 
Ministerstwo .poczt, i telegrafów żarnie 
rza przeprowadzić, — jak podaje sa­
nacyjny „Kurjcr Czerwony" — poważ 
w redukcję personelu. Personel urzed 
niczy tego resortu ma się zmniejszyć 
o 2.257 ela<now.ak( co w po,równaniu 
i ogólną liczbą 30 tysięcy pocztow­
ców stanowi 7 proc. Skreślonych tna 
być 1078 stanowisk urzędniczych i 
1159 stanowisk niższych funkcjona­
riuszy. W związku z tem wydatki o- 
sobowe mają się zmniejszyć ze 108 
aa 87 milj. zl. w porównaniu z latami 
ubiegłemu Zmniejszona zostanie rów­
nież ilość ui-zędów pocztowych, któ­
rych obecnie jest w Polsce 2.427, a od 
nowego roku budżetowego pozostanie 
tylko 1.191.

PIERWSZY polski samolot 
SYPIALNY.

Budowa pierwszego polskiego sa­
molotu sypialnego, wykonanego w 
państwowych zakładach lotniczych, 
została już całkowicie ukończona. 
Wielki platowiec pasażerski P. Z. L. 4 
jest zupełnie zmontowany i w grud­
niu odbędzie pierwsze próbne loty. 
Aparat zbudowany jest z metalu; 
rozmiarami przewyższa ón wielkie 
łrzyisiilinikowe 1'okker‘y. Samolot po­
sada 8 miejsc sypialnych. Zaopatrzo­
ny jest w trzy silniki Wrighta po 220 
KM. Konstruktorem P. Z. L. 4 jest 
inż. Pirauss. Po odbyciu przepisowej 
liczby 100 godzin lotów pocztowych, 
samolot.zastosowany będzie do komu­
nikacji pasażerskiej.

DZIWNE ZJAWISKO 
ATMOSFERYCZNE.

Onegdaj w nocy mieszkańcy Ja­
nowca pod Bydgoszczą zauważyli spa 
dający z nieba wielki slup ognia, któ­
ry zetknąwszy się z ziemią, wydal 
huk, podobny do wystrzału armatnie­
go. Świadków tego dziwnego zjawi­
ska ogarnęło przerażenie. Jedni ko­
mentowali zjawisko, jako zapowiedź 
sbliżającego się końca świata, drudzy 
twierdzili, że był to zwyczajny pio­
run, inni zaś, że był to meteor, który 
należy wykopać. Zjawiskiem zainte­
resowały się sfery naukowe, które 
wyjaśnią zagadkę.

Z TERENU WOJNY W M.ANDŻURJI.
Wojska japońskie zatrzymują chiński pociąg z prowjanfem na linji Mukden Charbin.Czy masz znaczki Mauritius?

Kilka cyfr z giełdy filatelistycznej.
Ceny niektórych znaczków idą 

wciąż w górę i, naprzyklad w stosun­
ku do starych druków, rękopisów i 
wybitniejszych dziel sztuki dawniej 
są nietylko niesłychanie i niepropor­
cjonalnie wygórowane ale, ponadto!., 
wciąż idą w górę.

A oto kilka ta sieli cyfr najno­
wszych z giełdy filatelistycznej.

Znaczek pocztowy wyspy Mauri­
tius z roku 1847, czerwony w cenie 1 
penny,z napisem po lewej stronie Post 
Office zamiast Post Pa,id oceniany jest 
na 125.000 złotych. Znaczków takich 
istnieje podobno na całym świecie tyl­
ko 15. Znacznie droższy jest jednak 
Mauritius ,z roku .1847 — 2 pensowy, 
błękitny, z takim samym nadrukiem 
jak wspomniane wyżej znaczki, tylko 
nalepiony jeszcze na kopercie i prze- 
słemplowany. Dla amatorów stanowi 
to specjalny przysmaczek. Cena tego 
znaczka wynosi obecnie 220.000 zło­
tych.

Brytyjska Gujana z r. 1851 — 2 
centowa z czarnym drukiem na blado 
różowym papierze, przedstawia war­
tość 72.000 zł. zaś, ta sama Gujana z 
roku.1856 i 4 centowa, błękitna t czar­
nym nadrukiem, tylko 52.000 złotych.

Znaczki brytyjskie Gujany, oczy­
wiście dawne, są wogóle bardzo wy­
soko szacowane na rynku filateli­
stycznym. W roku 1922 nabyto np. 
taki 1 cent, znaczek z r. 1856 z czar­
nym nadrukiem, barwy karminowej 
za 7545 funtów szterlingów, dziś 
przedstawia on wartość 9000 funtów, 

czv.li, prawię 400.000 zł.
Błękitny 2 centowy Hawai z 1851 

— 1852 roku kosztuje dziś 120.000 zł. 
Hawai 5 centowy z tych samych lat 

■i również błękitny już tylko 25.000 
zł., a 15 centowy, błękitny zaledwie 
17.000 zł. Okaizuje się z tegoż że roz­
piętość cen między znaczkami wyda- 
nerai nawet w tym samym czasie i 
przez jedno i to samo państwo — jest 
bardzo wielka.

Wielka Brytanja z r. 1902 za 10 szy 
lirigów, liljo-wa, przedstawia dziś war 
tość 50.000 złotych — Rum unja z r. 
1858, z ceną 80 parale na błękitnym 
papierze i z czerwonym nadrukiem, 
koezluje 20 tys. zl. — Szwajcar ja 
(Kanton genewski) z roku 1843 — 3 
i 5 ćenitimowe, na papierze zielonym 
z czarnym nadrukiem i, z napisem 
„Port Canłonal", przedstawia wartość 
15.000 złotych. — Austrja z r. 1856 — 
6 kra jcairowa, gazetowa, barwy cyno­
bru, t. 7.w. „Merkur" kosztuje dziś 
35.000 złotych. — Przylądek Dobrej 
Nadziei z r. 1861 — 4 pensowy, ciem­
no - niebieski, ze stemplem poczto­
wym 5000 złotych, a bez stempla aż 
20.000, Toskanja z r. 1860 — 5 lirowa, 
branżowa, szacowana jest również na 
20.000 złotych, jedną z najdroższych 
marek niemieckich jest na rynku fi­
latelistycznym Saksonja z r. 1850 — 
5 fetnigowa, bronzowa. Pięć takich 
sztuk razem nalepionych na kopercie 
i trzykrotnie skasowanych, stanowią­
cych jeden o-bjekt sprzedaży, ocenio­
no ostatnio na 30.000 złotych.

Dom wysadzony
N A BI) J EM A RM ATNIM.

W Turskiem obok Tłustego dokona­
ny został onegdaj wieczorem potwor­
ny zamach zbrodniczy. Nieznany 
sprawca podłożył pod dom Michali­
ny Witnikowej 15-ccnlymcl rowy na­
bój armatni i podpalił go przy po­
mocy specjalnie założonego lontu. Na­
bój eksplodował i zniszczył część do­
mu. Witnikowa wraz z dziećmi cudem 
uniknęła śmierci.

Policja aresztowała, jako podejrza­
nych o tę zbrodnię braci Antoniego i 
Józefa Sędzi-zewskich. którzy zama­
chu dokonali z powodu przegranego 
procesu. Sprawcom grozi sąd doraźny.

Głos Edisona
PO ŚMIERCI.

Jak podają dzienniki paryskie, zna­
ne rnedjuńi epitryiysiy-ezne Yaliantine 
dokonało w tych dniach na prywat­
nym seansie ciekawego eksperymen­
tu, żywo omawianego w kołach fa­
chowych. Głównym darem medjum 
jest wywoływanie <. z w. bezpośred­
nich głosów duchów. Z trąbki luh 
głośnika dają się śłyszeć/głosy, w któ­
rych obecni poznają swoich znajo­
mych zmarłych. Wiarogodność tych 
głosów (potwierdza okoliczność, że 
mówią one tylko to, co nikomu obce­
mu mie może być znane. Często daję 
się słyszeć głos mówiący po chińsku, 
arabsku, sanskryck-u, lub winem na­
rzeczem zupełnie dla medjum obecni.

Na ostatnim seansie odezwał się 
głos, który oświadczył, że pochodzi od 
EdiisOiia. Glos ten zapowiedział, że 
niema jeszcze człowieka, któryby da­
lej prowadził prace Edisona1, i że ta­
ki pojawi się dopiero w roku 1935.

Interesujący jest fakt, że głos fen 
utrwalono na płycie gramofonowej, 
która będzie wysłana do Ameryki 
Rodzina Edisona rozstrzygnie więc, 
czy głos ten jest faktycznie głosem 
zmairłego wielkiego wynalazcy.

170,000 nielegalnych
EMIGRANTÓW ROCZNIE.

Z Waszyngtonu donoszą o wykryciu 
wielkiej organizacji, która izajmo- 
wala się nielegalnym prze wozem emi­
grantów do Stanów Zjednoczonych. 
Oirganizacja ta rozporządzała kapi­
tałem ponad 100 miljonów dola.rów i 
pozostawała w porozumieniu z unzęd 
•nikami Ikonsulaanemi, oraz urzędni­
kami europejskich filij wielkich ban­
ków amerykańskich. Według obliczeń 
ministerstwa pracy Stł Zjedli., obecnie 
w Stanach Zjednoczonych znajduje się 
400.000 cudzoziemców, którzy nie ma­
ją prawa pobył u. Organizacja po­
wyższa ulałwiała przyjazd dó Stanów 
Zjednoczonych 170.000 cudzoziemców 
rocznie.

huiiiHum
(MURDER - PARTY).

Przekład autoryzowany z francuskiego.
49) -----
czuja większy zapal do życia, jakgdyby zapach 
krwi udenzyl im do głowy, i spoglądają >na siebie 
MyszczącCm i pożądłiwem okiem.

— Czuje się poprostu chora po tem wszyst- 
kiem — oświadcza jednak pani dc Maur, która 
jest przeciętną, poczciwą Fracuską, ma zamiłowa­
nie do spokojnego życia domowego, a kłopoty 
związane z ambasadą sprawiają jej prawdziwe 
utrapienie.

— Jej córka, Claire, uśmiecha się zagadkowo. 
Nie ma wyrobionego zdania o tej murder-party: 
widziała w niej tylko okazję do zobaczenia sie 
2 lordem Musgrave i przepełniająca ją z tego po­
wodu radość powiększa sumę ogólnego zadowole­
ni. Pani ITairniet Rowsell żałuje nieobecności wła­
mywaczy, lecz nie preizsłaje wprowadzać ich po­
mimo to do swej interpretacji scenarjusizia, który 
ntL pewno musi zawierać jakieś zasadzki. Hrabi- 
ńa Gregoiry oświadcza, że jest zachwycona tą roz­
rywką, która przypomina jej — czego nie mówi 
Jednakże głośno •— bujiiie dawne czasy i gwałtow- 
ne czyny przodków. Obok niiejt pami Hilden, miil- 
*t2Elca podczas obiadu, ożywia się nagle i odponyia- 

aa gorące pochlebstwa sir Briana Daffodiila, 
Móry teraz dopiero odkrył jej piękność. Podpre- 
wot z Si. J.tllien oświadcza wszvstkim. kto ćhce 

go słuchać, że iz przykrością powróci tera,z do i 
swego nudnego biura. Amerykanie i Japończycy,! 
niełatwo tracący równowagę, tym razem doznali 
silniego wsteząśniienia, jak na raatc.hu footba.lowym 
lub bokserskim i przyznają, że ta foirma życia to­
warzyskiego zupełnie im odpowiada. Konsul wio­
ski przypomina o Benycinuto Cellinini i zbrod­
niach Odrodzenia. Jerzy d‘Aigues wygląda na o- 
brażonego i trzyma się na uboczu, a jego narze­
czona nie opuszcza boku ojca, jakby szukając 
u niego opieki. Prowadząc swój samochód okazy­
wała zawsze o wiele więcej odwagi i samodziel­
ności. Oczywiście coś zostało między nią i nainze- 
czonym. Ale nie kładźmy palców miedzy dinzwii: 
jest to jakby ogólna umowa pod ich adresem.

Członkowie jury zasiadają w wygodnych fo­
telach przed komimkiem. Letnia noc jest tak cie­
pła, że nie zamknięto okien. Światło księżyca pa­
da przez nie i dorzuca swe blade pnoraiiemie do 
jasności rozsianych lamp. .A jury? Składa się tyl­
ko z dwóch sędziów, wspólników, autorów scena­
rjusiza: hrabiny i Piotra Bussy, członka Akąde- 
mji. Stworzyli prawdziwy dramat, subtelny i uroz­
maicony. I jeszcze jedna nowość: z poiminięcicm 
elementu policyjnego. Pokolei każdy odtworzy 
dramat z tego, co widział, słyszał, podchwycił 
i dopowiedział sobie. Zwycięzca otrzyma złoty 
■nóż: zwycięzca to znaczy ten, kto będzie najbliż­
szy prawdy.

PrzypUiszczenia są różne. Najpierw, kto zabił 
panią Aisery? Jej mąż pozbawiony praw przez 
rozwód, czy kiochaaika jej pfzysżtógo męża? 
A może sarna się zabiła z rozpaczy, dowiadując 
się, że pan d‘Aubre ją zdradzał i ofiarowywał jej 
małżeństwo, nic będąc sam wolny. Pokój Izabelli 
oiemntojsza ukrywa tajemnice: czy Kłaryssa.

Villevert została zaniordowaiia przez pana d'Au- 
bre, czy popełniła samobójstwo?

Prowadzą grupami gorące dyskusje, pijać 
szampana z piwnic hrabiego — wspaniały Poinme- 
ry z 1911 r.: to był udany rok! W Ameryce nie 
mają go. Jako kompensatę za importowaną cho 
Francji murder-pairty powiiniiniśmy im właściwie 
posiać parę skrzynek. Nie, lepiej zachować je dla 
siebie. Tanu nie są przyzwyczajeni do takiego 
trunku. I tuk nie potrafią go ocenić. Chociaż pan, 
a nawet panii Hilden pochłaniają gó w dużych 
ilościach. Chcą sobie wynagrodzić abstynencję 
nakazaną przez prohibicję; Ilość dołącza się do ja­
kości. Nawet mali sekretarze poselstwa japońskie­
go dotrzymują placu. Co do Albanji, to ta używa, 
ile dusza zapragnie.

Rozpoczął się egzamin. Jest publiczny i auidy- 
torjum może porównywać komentarze. W ten spo­
sób Urabia siię ogólna opinja. Ale jury pozoisitaje 
■niewzruszone; nie wyjawia swego zdania; ukry­
wa je, nie można pochwycić żadnego znaku po­
twierdzenia lub zaprzeczenia.

Sir Bniam Daffodil zbliżył się pierwszy. AVi- 
doćzme jest, że chce jak najprędzej pozbyć się kło­
potu, aiby powrócić do swej chwilowej flamy, flir­
tu na jeden, a może nawet pól czy ćwierć wie­
czoru, bo jest równie zmienny jak wrażliwy. Pa­
ni Hilden, której suknia zarówno mu się podoba 
jak i gładka i świeża niby płatek kwiatu twa­
rzyczka, pozwala mu zapomnieć, choć tla krótko, 
o uprzedzeniach do Ameryki. Później je Oidnajdizfe 
jego niyśłi są mniej ruchliwe niż uczucia i po­
siada om wszystkie przesądy, a zarazem i wszyst­
kie twly&fe totelektiialiie.

D, e. n.

raatc.hu


268.

ZAPISY NA WIECZOROWY 
PÓŁROCZNY KURS

ZSGHODNT’ / CCTvarf&K 19 Estopatła, 1931' troKtf.

POSADY 
i PRACE

25-LECIE MUZEUM W MONACHJUM.
Wielkie muzeum monachijskie, założone w r. 1906 przez Oskara Millera (fofografj 
u dołu) święci w listopadzie b. r. 25-lecie swego istnienia. Na rycinie widzimy zabucu 

wania muzeum nad rzeką Izarą.

„Adam Sienkiewicz 
i Jan Słowacki” 

NA MARGINESIE NIEUCTWA 
NIEMIECKIEGO.

Hitlerowski ,„Vdlki-&cłi6r Reobacli- 
t6r“, wydawany w Monachjum, przy­
nosi w inumejze z 12 listopada b.r. 
dłuższy elaborat niejakiego d.r. yon 
Leersa p. t. „Nauka polska jako śro­
dek walki politycznej4'. „Artykuł ten 
jest interesujący ze względu na swe 
nastawienie, tak zresztą charaktery­
styczne dla całego szeregu innych 
ostatnich wystąpień niemieckich, któ­
re nadspodziewanie widzą teraz w 
Polsce groźnego przeciwnika, tak nie­
docenianego i lekceważonego, w pierw 
szych latach po powstaniu państwa 
polskiego. Artykuł więc von Leersa 
posiada właśnie takie nastawietniie. 
Von Leers zwraca uwagę w swoim ar 
tykule na to niebezpieczeństwo pol­
skie, widząc je również w polskiej 
twóircizości poetyckiej i nauce polskiej 
i polemizując z tej racji z prof. Ko- 
śtirzewskiim, obrońcą tezy o istnieniu 
w czasach prehistoiryczmych kultury 
łużyckiej (słowiańskiej) na teryto- 
rj.um dzisiejszej Polski. Eleborat jed­
nak dr. von Leers a uderza swemi bra 
kami nawet laika. Nieuctwo tego pana 
wychodzi na jaw między innemi w tej 
części artykułu, któirą poświęca on 
polskiej twórczości pisarskiej jako 
tej, która była zawsze przesiąknięta 
perwiastkami patrjotyciznemi, ii w 
której pisze o... Adamie Sienkiewiczu 
jako o „wielkim romansopisairziu” oraz 
□ Janie Słowackim jako o twóircy 
wierszy patrjotycznych. Nieuctwo to 
idzie tu w parze z ukrytemi tendencja­
mi autora i da je się łatwo zdemasko­
wać.

CHCESZ 
otrzymać posadę? Mu 
sisz ukończyć kursy 
korespondencyjne im. 
Sekułowicza. Warsza­
wa, Żórawia 42. Wy­
uczają listownie: bu­
chalter j i, rachunko­
wości, korespondencji, 
stenografji, 
prawa, kali 
ktylografji, 
znawstwa, 
pisowni, 
polskiej, 
Żądajcie prospektów!

9005
PANIENKA 

znająca szycie poszu­
kuje zajęcia do (po­
mocy pani domu. Mo­
że udzielać dzieciom 
nauki do 2 klasy. So­
snowiec. Pa wda 2 Zo- 
fja Dziurowicz. 5966

KONCERN 
zagraniczny poszuku­
je zastępców do sprze 
dąży motorów benzy­
nowych i Diesla od 

1 i pół do 150 Km. 
Zgłoszenia pod „Kon­
cern" „Par", Lwów, 
Akademicka 14. 9469

___ o__ handlu, 
irawa, kaligrafji, da­

to waro- 
ję zyków, 

gramatyki 
ekonomji.

I>
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ŚWIEŻEGO ZBIORU
GRZYBY suszone 
prawdziwe BOROWIKI na wiankach, 
dostarcza w cenie zł. 6 za klg. (najmniej 5 kg.) 

„BORGRZYB”, Grodno, Magistracka 11.

7975

KINO„ZAGŁĘBIE”
1249 DAWNIEJ
Kiae-Teatr „UDZIAŁOWY"

DŹWIĘKOWE KINO 

„PAŁACE” 
1250 W SOSNOWCU, 

ulica Warszawska 2.

BUCHALTERYJNY 
(KOMPLET II-GI) 9146

rozpoczynający się 2 grudnia b. r., 
przyjmuje codziennie Sekretarjat

KURSÓW HANDLOWYCH
— M. KOŁACZKOWSKIEGO W BĘDZINIE — 

ul. Sączewska 25, tel. 7-90.
Opłata zł. 100.—, płatne w 5 ratach miesięcz. po 20 zł. 

PO UKOŃCZENIU — ŚWIADECTWA 
w-g wzoru zatwierdź, przez Min. W. R. i Ośw. Publ.

Zniżki tramwajowe. Prospekty bezpłatnie.

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

KAFLE 
pierwszorzędne sprzę­
ci a je tanio Zajdman, 
Będzin, Kołłątaja 46 
róg Sączewskiej. 7562

BACZNOŚCI
Mocą wy.roiktu sądowego rozłączono 

nad majątlkiem rositiaiunaic-ji Piicoaidlillly. 
Kaitowiioe, Mickiewicza 8, 'wllaśc. Róża 
Godidfeiin, zaun. w Sosnowcu, poisiteipowia- 
auiie konlkuir&oiwe.

Wezyisitikiich wieirzyciiieli wzywa się do 
podiaimia siwych pndteinisiji do rąk zarząd­
cy miaisy konkuuisoiwej Jania Nowakow- 
iskiieigo, Katowice, Mielęckiego nir. 8, 
wiraż z oidinośneimi dowodami.

Choroby płuc!
Stosowany przez pp. Doktorów „BALSAM 

THIOCOLAN AGE” przy gruźlicy, bronchi- 
cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age” 
sprzedają apteki i składy apteczne (drogerje). 
Żądaicie tylko w o ry gin aln e m opakowaniu 
apUki 1 fiptkiw -^^ 4

----------- "J.1.*...........
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ylki ilrtirjcine (o wir
w cenie zł. 27.—

na 10 rat miesięcznych 
sprzedaje odbiorcom prądu 

Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąbr Sp. Akc.
w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 9,

Na miejscu udzielane są wyjaśnienia i demonstrowane 
aparaty bez obowiązku kupna.

NOWO OTWORZONA

CUKIERNIA
AL. MAZUR Czeladź Rynek 11

poleca po cenach przystępnych 
wszelkiego rodzaju CUKRY.

CODZIENNIE KONCERT RADJOWY. - 9209

OKAZYJNIE
do sprzedania damskie 
siodło bardzo tanio i 
2 powozy na gumach. 
Sosnowiec, Sienkiewi­
cza 1. 9224

MEBLE
różne, otomany dywa­
nowe, materace, ko­
zetki własnego wyro­
bu na dogodnych wa­
runkach za gotówkę 
i na raty, Sosnowiec- 
Pogoń, ul. Nowopogoń 
ka 17, Bracia Antczak 

9259
SPRZEDAM 

umeblowanie z 4-ch 
pokoi wraz z odstąpie­
niem mieszkania w 
Mysłowicach, ulica 
Dworcowa 5, Sonne. 

9281
SPRZEDAM

tanio maszynę d-o szy 
cia „Singera" 5-cio 
s z uf 1 ad o w ą. W iado­
mość: Korzec, Sosno­
wiec, Wapienna 4.

LOKALE

POKÓJ 
umeblowany dla inte­
ligentnej osoby do 
wynajęcia. Sosnowiec, 
Sienkiewicza 8, im. 8.

5962
POKÓJ 

umeblowany wynajmę 
dla pani. Wiadomość: 
Dąbrowa, ul. Krótka 
14, m. 9, od godz. 7— 
10, i od 18 — 20. 9470

Mwpiiie laine Ziraitei 
Członków Spółdzielczego Banku Zagłębia w Sosnowcu.

Na mocy uchwały władz banku z dnia 14-go listo- 
pada rb. Zarząd banku zawiadamia członków, że w dniu 
26-go listopada rb. o godzinie 18,30 minut w pierwszym 
terminie, a o godzinie 19,30 minut w drugim terminie 
odbędzie się w lokalu banku przy ul. Małachowskiego 
Nr. 9, nadzwyczajne walne zgromadzenie z następującym 
porządkiem obrad:

1. Wybór prezydjum.
2. Odczytanie protokułu z ostatniego walnego . 

zgromadzenia.
3. Odczytanie 2-ch protokułów Rewidenta Związku 

Spółdzielni Polskich.
4. Sprawozdanie z obecnej sytuacji banku.
5. Dokompletowanie Zarządu i Rady.
6. Wolne wnioski.
Zebranie w drugim terminie jest prawomocne bez 

względu na ilość obecnych. ZARZĄD.

9296

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

KSIĄŻKĘ 
wojskową 'wydaną 
przez P. K. U. Będzin 
z gub ił M o j ż esz G r i n - 
baum. 5959

LEGITYMACJĘ
Fu.nduszu Bezroibocia 
zgubił Józek Olszew­
ski. 9558

KSIĄŻKĘ 
Kasy Chorych zgubił 
Roman Spaczvński.

 9557
LEGITYMACJĘ

F u nd u szu B ez r ob o c Ła 
zgubił Wincenty Ja- 
kubais. 5961

DOWÓD 
osobisty wydany 
przez Magistrat m. So­
snowca izgubil F. nie­
sław Kowalski. 5965

MIóD naturalny 
kuracyjńo - odżyw«xy 3 
kg. 10.20, 5 kg. 16.50.

GRZYBY prawe 
od 6 xł. kg. — — 8955 

Koziołkow i Jędryczek, 
Sosnowiec, 3 Maj* 21.

ROŻNE
ZARZĄD

Zjednoczonego Stowa­
rzyszenia Właścicieli 
Nieruchomości ni. So­
snowca zawiadamia, 
że w dniiu 29-go paź­
dziernika 1951 troku, 
została zawarta umo­
wa ipomiędizy Związ­
kiem Robotników Do­
zorców i Pokrewnych 
Zawodów w Polsce 
istniejącym na tere­
nie miasta Sos no w ca. 
Warunki umowy win­
ny być przez wszyst­
kich 'właścicieli ttiie- 
ruchomości i dozor­
ców domowych ściśle 
przestrzegane. Umowa 
jest do przejrzenia w 
lokailu Stowarzysze­
nia, ul. Piłsudskiego 
Nr. 8. Dotychczasowe 
umowy |;traciJy (moc 
oibo Wii ą.z u j ą c ą. — Za­
rząd. . Prezes: — J. 

' Wolff. _______ 9471
POSZUKUJE 

pożyczki do 6 tysięcy 
złotych, dam dobry 
procent i hipotekę. 
Adres składać Admi­
nistracja. L. 9521

GŁUCHOTA
uleczalna. Wynalazeli 
Eufonja zademonstro­
wany specjalistom. U- 
suwa przytępiony 
słuch, szum, cieknie- 
nie uszów. Liczne po­
dziękowania. Żądają 
bezpłatnej pouczają­
cej broszury. Adres: 
Eufonja, Liszki k-Kra- 
kowa. 6W

ZIOŁA 
lecznicze Magistra 
Wolskiego zatwierdza 
ne przez Departameni 
Służby Zdrowia — b 
czą cierpienia i dole­
gliwości wszelkich ch« 
rób (8 rodzajów zaół). 
Objaśniające broszur­
ki wysyłamy bezpłat­
nie. ,. Wytwórnia, Ma 
gister Wolski, War- 
szawa, Złota 14. 9261

FORTEPIANY . 
pianina — naprawi 
stroi technik fach°’ 
wiec Centaus, Sosno­
wiec, Swobodna -y; 
telef. 10-22.

Dziś premjera MAURICE CHEVALIER w filmie dźwiękowym

„PIEŚNIARZ PARYŻA” Q
N 
fi WALC MIŁOŚCI

z uroczą LILJANĄ HARYEY i WILLY FRITSCHEM —

ANONS: Wkrótce ANONS:

Cennik ogłoszeti:
Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr, w tekście 45 gr, za tekstem 20 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 30 gr, za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz ad poczflfk?' 
Najmniej 1 zloty. Ogłaszania z okładem tabelarycznym o 25 proc, droższe. zsuranfezne 100 proc droższe. W numerze niedziel' 
nym i świątecznym 2S proc, drożej. Ogtaszerda fantazyjne 50 proc, drałsro. rrzeromaść szpalt przed tekstem i w tekście <0 nim- 
m tekstem 55 mm. Za terminowy drak oraz przestrzeganie miejsca ogtoszea artndnistraeja nie odpowiada. Za nfedostarcze®e 
pisma z przyczyn, ad Wydawnictwa JCurjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensF 
finansowe Wydawnictwa JCnrjCT Zachodni'* zaskarżulne sq w Sosnowcu.

Sosnowiec: SSkrytka pocztowa 6Ł BEJDZINj Małuitoiswskięgo ?» Tek 7-90. ćAWLERClli
1 11} DĄBROWA. td. Krótka CL Ttd. 2D2. GROŁYZIEC,

Z?.
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